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Zdyscyplinowana praca i zorganizowana walka
(n) Jak wiadomo, nowy szef 

O . Z. N ., gen. Skwarczyński 
wygłosił w rocznicę ogłoszenia 
deklaracji ideowej Obozu obszer* 
ne programowe przemówienie. 
Jest ono nie tylko rozprowadzę* 
niem tez zawartych w deklaracji, 
nie tylko konkretyzuje kierunek 
działania Obozu i drogi, -który* 
mi to działanie postępować bę* 
dzie, ale podkreśla szereg mo* 
ralnych zasad, które cechować 
mutszą zbiorową pracę i zbioro* 
we życie obywateli.

W ychodząc z naczelnego za* 
łożenia deklaracji: —obowiązku 
budowania wielkości i obronno* 
ści Państwa, szef Obozu kreśli 
przede wszystkim wielką odpo* 
wiedzialność, a zatem i wyjątko* 
wą rolę W odza Naczelnego w 
Polsce. Nawiązuje też do słów 
M arszałka Piłsudskiego, k tóry  
powiedział: „zawsze musimy
myśleć o rachunku, który  stano* 
wi o podziale wszystkich mate* 
rialnych obiektów i materialnych 
rzeczy pomiędzy żołnierzy, któ* 
rzy biją się na froncie, a pomię* 
dzy tę całą bazę — jak wojsko 
językiem technicznym mówi — 
pom iędzy tę postawę, -jaką jest 
cały kraj ze swoimi siłami i ' ze 
swoimi codziennymi pracami. 
Ten podział stały i codzienny 
musi być robiony przez kogoś, 
a musi go prowadzić Naczelny 
W ó d z“ .

„Dzisiejsze warunki — mó* 
wił gen. Skwarczyński — poli* 
tyczne świata i konieczność bar* 
dzo szybkiego uruchomienia 
wojsk wszelkiego rodzaju dzia* 
lań zbrojnych wymagają w cza* 
sie pokoju silnego pogotowia 
wojennego Państwa. Ten stan 
rzeczy wzmaga już w czasie po* 
koj-u rolę i znaczenie Naczelne* 
go W odza. A utorytet jego musi 
być postawiony w Państwie tak 
wysoko, aby mu zapewniał decy* 
dujący wpływ na wszystkie 
czynniki, związane z przygoto* 
waniem N arodu i Państwa do 
wojny. Postać jego musi być o* 
taczana czcią, miłością i entu* 
zjazmem, nie tylko wojska, ale 
i całego narodu".

Położenie geograficzne Pol* 
ski zmusza nas do nieustannej 
czujności i uzasadnia w sposób 
kategoryczny konieczność wysu*

nięcia jako naczelnego zadania: 
wzmożenie obronności Polski. — 
Zdajemy sobie doskonale spra* 
wę z tego, że obronność ta za* 
leżna jest nie tylko od ilości ba* 
gnetów, armat, czołgów i samo* 
lotów. Głównym jej trzonem jest 
„każde pokolenie" — jak mówi 
Konstytucja; każde pokolenie co
raz zdrowsze, silniejsze, zamoż* 
niejsze i bardziej odpowiedział* 
ne.

Słusznie zatem znaczna część 
przemówienia gen. Skwarczyń* 
skiego poświęcona została spra* 
wie szerokich mas pracujących. 
W  hierarchii oczekujących obóz 
zadań na pierwszym miejscu po* 
stawił szef Obozu sprawę walki 
z bezrobociem, jako czynnikiem 
pomniejszającym i rozkładają* 
cym siły Rzplitej. W alka  z bez* 
robociem zaś — to nie jest wal* 
ka ze skutkami bezrobocia, to 
nie jest tylko pomoc dla bezro* 
botnych, lecz jest to stwarzanie 
takich warunków, w których 
bezrobocie jest niemożliwe. A  
więc szerokie uprzemysłowienie 
kraju, intensyfikacja produkcji 
rolnej, wielkie roboty publiczne 
mające gospodarcze uzasadnię* 
nie, racjonalna a grutowna prze* 
budowa ustroju rolnego — oto 
środki, które znacznemu przyro*

O głoszona została now a organizacja 
w ładz naczelnych O bozu  Z jednocze
nia N arodow ego, k tóre stanow ią:

1) Szef O bozu  i jego zastępcy,
2) Rada N aczelna i jej Prezydium .
Skład R ady  N aczelnej stanow ić bę

dą: zastępcy Szefa O bozu ; czołowi 
przedstaw iciele społeczeństw a oraz 
działacze O Z N . pow ołan i przez Sze
fa O bozu  spośród  członków  O Z N .; 
p rezydium  K oła parlam entarnego O. 
Z. N .; przew odniczący G łów nej K om i
sji W eryfikacyjnej, przew odniczący 
GL Komisji R ew izy jnej; Szef B iura 
S tudiów  i P lanow ania; Szef Sztabu 
O Z N ; przew odniczący O kręgów ; szef 
O ddziału  R uchu Żaw odow o-G ospo- 
darcze-go i szef O ddziału  Spraw  M ło
dzieży.

stowi rąk roboczych w Polsce 
zapewnić mają należyty dobro* 
byt i zadowolenie, że są krajowi 
potrzebne i że mogą być poży* 
teczne. T ak  wielka praca doko* 
nana być może tylko przez wy* 
konanie planu gospodarczego, 
wynikającego nie z doktryn, 
lecz z rzeczywistych potrzeb kra* 
ju jako całości oraz poszczegól* 
nych jego części.

W alka z bezrobociem — to u* 
trzymanie wspanialej dynamiki 
ludnościowej Polski, tworzącej 
istotną podstawę dla ekspansji 
narodowej i będącej głównym 
warunkiem potęgi.

„Zagadnienie świata pracy — 
mówił szef Obozu — wysuwa 
się na czoło tych problemów, od 
których rozwiązania uzależniony 
jest w dużym stopniu pomyślny 
rozwój życia narodowego i pań* 
stwowego. W aga zagadnienia 
wynika z faktu, że pracownicy 
fizyczni i umysłowi wraz z ro* 
dżinami stanowią liczną grupę 
ożywioną duchem patriotycznym 
wypróbowanym w chwilach de* 
cydujących".

Zrozumiałą jest rzeczą, że te 
stwierdzenie pociąga za sobą 
konsekwencje. Realny działacz 
i organizator nie może postawić

P onadto  w skład  R ady N aczelnej 
w chodzą członkow ie dokoop tow an i 
przez Radę w liczbie odpow iadającej 
połow ie liczby czołow ych przedstaw i
cieli społeczeństw a pow ołanych do 
R ady przez Szefa O Z N .

W  skład  P rezydium  R ady N aczelnej 
w ejdą: zastępcy Szefa O bozu, szef
sztabu  O bozu  oraz 6 do .12 członków  
pow ołanych na okres 1 roku  przez 
Szefa O Z N  na w niosek i ze składu 
R. N .

O prócz R ady N aczelnej i jej P re
zydium  istnieć będą kom isje w eryfi
kacyjne, kom isje rew izyjne i sądy k o 
leżeńskie.

O rganem  w ykonaw czym  Szefa O bo
zu będzie Szef Sztabu O Z N . podległy  
bezpośrednio  Szefow i O bozu.

zagadnienia bez wskazania prak* 
tycznego jego rozwiązania.

Toteż zaraz słyszymy; „wa* 
runki egzystencji świata pracy 
nie mogą zależeć od interesów 
poszczególnych grup, lecz muszą 
być zabezpieczone w sposób 
sprawiedliwy i uwzględniający 
dobro Państwa".

W  ten sposób podkreślone ,zo* 
stało wyraźnie, iż Obóz życie go* 
spodarcze i funkcje gospodarcze 
rozumie jako służbę dobru pow* 
szechnemu; nie interes życia go* 
spodarczego, a właściwie pra* 
codawców, lecz interes Państwa 
decydować musi o warunkach 
egzystencji świata pracy. Dobro 
państwa wiązało się zawsze i wią* 
że się z siłą, zdolnościami wy* 
twórczymi, wiarą i trudem  świa* 
ta pracy. D obro Państwa — to 
zwiększenie tych sil i zdolności, 
to powiększenie dobrobytu i 
szczęśliwości w szeregach ludzi 
twórczych. Dobro Państwa — 
to wzmożenie rozmachu, a roz* 
mach wynika z wiary i woli.

W arunkiem  osiągnięć wszel* 
kich w zbiorowej pracy w szcze* 
gólności osiągnięć trwałych — 
jest wewnętrzna dyscyplina. 
W szelkie wysiłki gospodarcze i 
społeczne mogą się udać na 
wielką skalę wtedy, gdy prowa* 
dzić je będzie zorganizowana i 
zdyscyplinowana wola. N ie dy* 
scyplińą materialną, formalną 
związana, lecz wewnętrzną wia* 
rą i zgodą podyktowana. Do 
takiej do dyscypliny wzywa nas 
szef Obozu, gdy mówi:

„Zdobądźm y się na akt silnej, 
dobrowolnej dyscypliny, cho* 
ciażby to wymagało nieraz wy* 
rzeczenia się własnych, osobi* 
stych dążeń i zamierzeń. Na* 
tchnijmy N aród duchem tej dy* 
scypliny. N a  czele Państwa stoi 
Prezydent Ignacy Mościcki, 
długoletni współpracownik Jó* 
zefa Piłsudskiego. O ddajm y M u 
rzetelnie gotowość obywatelską 
i posłuch, na których będzie 
mógł oprzeć się niezachwianie w 
sprawach rządzenia Polską. Na 
czele armii stoi wyznaczony 
przez M arszałka Piłsudskiego 
Jego następca, M arszałek Śmi* 
g ły*R ydz , — podejmujemy 
karnie i z zapałem, w myśl Jego 
wskazań, współpracę w o-rgani* 
zacji obrony Rzeczypospolitej".

W a ln y  Z ja z d  D e le g a tó w  F e d e ra c ji  P. Z .  O .  O .
zwołany pierwotnie na dzień 3 i 4 kwiefnia b. r. został uchwałą 
Prezydium Federacji przesunięty o trzy tygodnie i odbędzie się

w Warszawie
dnia  2 4  i 2 5  k w ie tn ia  1 9 3 8  r.

Władze Naczelne O. Z. N.
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zagadnienia oświatowe
w świetle dyskusji sejmowej

BO LESŁ A W  P O C H M A R S K I

Aktualne
D ebata §ejmow; k tór i ., -m

ty g o d n i  : .nji się v. - 'prawie b u th c -  
tu Minister?! ■. W yznań Religijnych i 
! w itcenic -i; ,. uw ydatniła w
całe; ->cłr.: aktualne dzisiaj główne 
problem y i najbardziej palące po trze
by w zakresie ośw iatow o-kulturalnym  
w Polsce,

N a  czoło w szystkich zagadnień w y
sunęła się doniosła pod  w zględem spo
łeczno - państw ow ym  sprawa dostępu 
m łodzieży wiejskiej i rob r 
wszystkich szkół w -a si,e<- .. ,pn u  - 
rów no w rrun-n spraw ozdaniu , jako re
ferenta prelim inarzu budżetu Mftt. W . 
ii. r  ó .  P., jak też w  przem ów ieniach 
[  V .  ów, zabierających głos w dyskusji, 
nośw ięcono tej sprawie szczególną u- 
wagę.

Z ebrane dane cyfrowe w w ydanej 
świeżo przez R eferat statystyczny M in. 
W . R. i O. P. książce Lr. M ariana Fal
skiego p. t. Ś rodow isko społeczne m ło
dzieży a  jej w ykształcenie” jaskraw o 
naśw ietliły  w ielkie .pokrzywdzenie lu d 
ności pracującej, w  szczególności ro l
niczej, po względem  dostępu jej m ło
dzieży do szkół średnich i wyższych, 
a naw et do  w yższych stopni szkoły 
pow szechnej. Pokrzyw dzenie to , za
czynające się już od  kl. IV  szkoły 
pow szechnej, jest tym  większe, im 
w yższych sięga stoipni szkolnictw a i 
tym  głębsze, im w  niższe sięga doły  
życia. I tak  nip. ze s trony  licznej 
rzeszy m ałorolnych w łościan (poniżej 
5 ha) dochodzi do  gim nazjum  dzisiaj 
ledw ie 0,5% (w stosunku do ilości 
dzieci w  I k lasie szkoły pow szechnej, 
a do szkół w yższych ty lko  0,2% ). 
W  przecięciu m ożna przyjąć, że na 
400 uczniów  szkoły  pow szechnej za
ledwie jeden  ty lko  dociera do szkoły 
wyższej.

W iąże się to  rów nież z rażącą dys
proporcją , jaka zachodzi w  ilości i 
rodzaju  szkół pow szechnych w mieś
cie i na wsi. W  r. 1936/37 na 26.837 
szkół pow szechnych (ze Śląskiem) by
ło w m iastach 2.148 szkół, a z tego 
najw yżej zorganizow anych 7-klaso- 
wych szkól 1.955, czyli niem al w szyst
kie, — natom iast na wsi w tym  samym 
roku  na  ogólną liczbę 24.689 szkół 
by ło  7-klasowych zaledwie 1.087.
* W  tym  sam ym roku  na ogólną licz
bę 4.592.981 uczniów  w szkołach p o 
w szechnych było  w m iastach 1.193.586, 
a w  tym  w 7-klasowej szkole — 
1.159.564, więc praw ie w szyscy — n a
tom iast na  wsi na ogólną ilość 3.399.395 
uczniów  by ło  w szkołach 7-klasowych 
ty lko 542.334.

Podane wyżej cyfry jaskraw o uw y
datn ia ją  pokrzyw dzenie wsi. T o też 
nic dziw nego, że nie było  niem al ani 
jednego  mówcy, k tóry , zabierając głos 
w  debacie sejm ow ej, tak w komisji, 
jak  i  .na p lenum , nie om aw iał tej d o t
kliw ej bolączki naszej ośw iatow o- 
szkolnej sy tuacji i w  swych rozw aża
niach mie szukał wyjścia.

Podnieść jednak  należy, że w śród 
przyczyn tego tak  w ielkiego pokrzyw 
dzenia wsi w ysunięto, nie reform ę 
szkolną, co w łaśnie dzisiaj czyni się 
najpochopniej w  opinii i p ras ie  co 
dziennej, ale przede w szystkim  dzi
siaj jeszcze w  sw ych skutkach działa
jący  kryzys gospodarczy , k tó ry  n a j
silniej w ieś do tknął, jak  też zby t p o 
w olny  rozw ój szkolnictw a pow szech
nego na terenie wsi.

W  zw iązku z tym  do pierw szorzęd
nych palących po trzeb  należy  w tej 
chwili: zw iększenie ilości nauczycieli 
szkół pow szechnych, oraz zwiększenie 
ilości izb  szkolnych. O krągło  licząc 
w Polsce potrzeba około  100.000 izb 
szkolnych, oraz oko ło  100.000 n au 
czycieli, aby objąć nauką szkoły 
pow szechnej tę b lisko 5-m ilionową 
rzeszę m łodzieży szkolnej, by  do 
drzv.. i oły n ie d o b ija ło  się na próż- 

( ' dobrze z &ó-
r ió( uilioina dzieci bczszkoln\ h. 
D o poziomu tego jestc.Ś®y jeszcze 
stosunkow o da!'

I liczbę nauczycieli jak  tez ilość izb 
szkolnych trzeba  zwiększyć jeszcze 
blisko o 30 tysięcy. Z aradzić tem u 
m oże ty lko  program ow a konsekw ent
na akcja w  jednym  i drugim  zakresie. 
Jeśli idzie o liczbę nauczycieli, to  ta 
dzięki w zrostow i budżetu  ośw iaty od
2-ch lat już stale w zrasta, do tąd  o
6.000 etatów, a obecnie znow u ma 
przybyć now ych 4.000, nie mówiąc już
0 rów noczesnym  zw iększaniu ilości- 
godzin nadliczbow ych i k o n trak to 
wych. Przyczyni się to  rów nież do 
zlikw idow ania bezrobocia  w śród  kan 
dydatów  zaw odu nauczycielskiego, li
czonych niedaw no jeszcze na  15 ty 
sięcy, a k tórych ju ż  obecnie około  8 
tysięcy w eszło do pracy, licząc i m iej
sca op różn ione w następstw ie natu ra l
nego odpływ u sił starszych.

Gorzej, przedstaw ia się spraw a z 
odpow iednim  a m ożliw ie szybkim  
zwiększeniem  ilości izb  szkolnych, 
k tórych niedostateczna ilość, a  także 
n ieodpow iednia jakość jest g łów ną 
przyczyną ciężkich w arunków  naucza
nia w  ciasnych, dusznych, natłoczo
nych nadm ierną ilością m łodzieży w 
izbach. Popraw a tutaj postępu je  b a r
dzo pow oli. Pom im o taik intensyw nej
1 celowej akcji Tow . Popieran ia  B u
dow y Publicznych Szkół Pow szech
nych w r. ub . zdo łano  ledw ie 3.000 
(niezłych) now ych izb  szkolnych w y
budow ać, licząc w tym  już osobno 
przez R ząd u fundow anych  100 szkół 
im . M arszałka P iłsudskiego n a  W i
leńszczyźnie, do czego w roku  b ieżą
cym dojść ma po  100 szkół dalszych 
w N ow ogródzkim  i na Polesiu. N a 
razie jeszcze nie m ożna osiągnąć za
kreślonej w program ie M inisterstw a 
budow y co roku  p o  5.000 izb  szkol
nych. T ylko  zorganizow aną, p lan o 
wą akcją w tym  kierunku  ze strony  
w szystkich czynników , więc R ządu, 
sam orządów , ofiarności społecznej 
p rzy  inicjatyw ie i p racy Tow . Popie
rania B udow y Publ. Szkół Pow szech
nych może spraw ę postaw ić na  moc
niejszym  gruncie i pośredn io  przyczy
nić się do przyśpieszenia rozw oju  
szkolnictw a pow szechnego na wsi.

*

W  zw iązku z zagadnieniem  potrze,b 
wsi w dziedzinie ośw iatow ej dużą u- 
wagę pośw ięcono sprawie szkodnic
tw a  rolniczego, uzyskując naw et na 
ten cel zwiększenie budżetu  o 500.000 
zł., głów nie dla pom ocy na bardzo  
pożyteczne kursy  w ędrow ne i 2-zimo- 
we szkoły ro ln icze w zachodnich w o
jew ództw ach, oraz na zasiłki, d la  na
uczycielstwa i stypendia dla m łodzie
ży-

Z innych spraw , zw iązanych ze

wsią, przedm iotem  żywej dyskusji była 
spraw a uniw ersytetów  ludow ych. M i
mo jednak  zastrzeżeń podnoszonych 
ze stro n y  kilku  posłów , raczej z p rzy 
czyn n a tu ry  politycznej, w większości 
zab ierający głos w dyskusji, szczegól
nie posłow ie w łościańscy stw ierdzili, 
że uniw ersytety  ludow e, pojęte jako 
w yższe uczelnie wiejskie, .poświęcone 
przede w szystkim sprawie w ychow ania 
św iatłego człowieka i dzielnego oby
w atela, p rzyczyniają się już dzisiaj 
do kształcenia inteligencji ludow ej, tak 
po rrebn-ej w pracy na wsi, czy to na 

■ 1 - —no-obyw .ucl-
s k i m .

W  zw iązku z? spraw ą os wizty po 
zaszkolnej w  dyskusji nacisk p o ło ż o 
no  na zwiększenie wadki -  o .a itab : 
tyzmem i pół-analfabetyzm em , który  
u nas niestety, szczególnie n a  kresach 
w schodnich, sięga w ysokich procen
tów . Jako  now a w ażna dla tej spra
w y pozycja  rozw ija się już od dwu 
lait praca na, po lu  dokształcania mło
dzieży p rzedpoborow ej, ogarniająca 
p rzy  intesyw nej a ofiarnej pom ocy na
uczycielstwa coraz to now e placów ki 
oświatowe, i to  w miejscowościach bez- 
szkolnych, odsuniętych do tąd  od 
wszelkich możliw ości ośw iatowych.

Dla oparcia tej akcji na  silniejszych 
finansow ych podstaw ach uchw alono 
w prow adzenie do  budżetu  n a  ten cel
300.000 zł., co oczywiście uznać należy 
jedynie za pierw szą podstaw ę w  tej 
bardzo  doniosłej pracy, k tó ra  z cza
sem pow innaby  dokształcaniem  objąć 
całą m łodą wieś, w śród  której p rze 
cież około  3 m iliony, w latach 14—20 
życia, n ie  są w tej chwili objęte ani 
nauką szkolną ani żadinym dokształ
ceniem zaw odow ym  czy ogólnym . C y
fra  tai w zw iązku z przeludnieniem  na 
wsi i bezrobociem  ogólnym  stanow i 
w tej chwili groźną pozycję w  ży
ciu w ew nętrznym  Polski. To też skie
row anie w  tę w łaśnie stronę pracy 
ośw iaty pozaszkolnej przez większe 
nasilenie działalności bib lio tek , czy
telń, kursów , uniw ersytetów  lu d o 
wych, teatrów  i chórów  ludow ych u- 
zn an o  w dyskusji za pierw szorzędnej 
wagi zadanie stojące dzisiaj p rzed  re
sortem  ośw iatowym .

W obec szczupłości jednak  środków  
finansow ych, jakim i dysponuje na  te 
cele M inisterstw o W . R. i O . P. w tej 
p racy  m usi wziąć udział całe spo łe
czeństwo, w szczególności wszystkie 
organizacje ośw iatowe i społeczne, 
w śród k tó rych  — że dodam y to w 
tym  miejscu — bogate pole w spół- 
dziania ze szkołą i jej nauczyciel
stwem otw iera się d la  w szystkich 
zw iązków  kom batanckich, w  pierw 
szym rzędzie pow ołanych do realizo
w ania tak słusznego hasła, rzuconego 
przez p. prem iera S k ładkow skiego: W  
w ojsku nie ma analfabetów !

Z  innych  zagadnień, po ruszanych  w 
debacie oświatowej w Sejmie, zazna
czyła się silniej spraw a szkoły śred
niej, w szczególności jej stopnia w yż
szego, licealnego, uruchom ionego już 
od początku  w rześnia ub. r. W  
zw iązku z tym , a także w naw iązaniu 
do zadań rozbudow yw anego coraz 
w ydatniej szkoli,nictwa zaw odow ego 
rozpatryw ano  w  dyskusji najnow sze 
program y szkolne i ich realizację, do
m agając się poddan ia  tych program ów

w Polsce
rew izji w k ierunku  w iększego uzgo

d n ie n ia  p rogram u i zakresu nauki na 
stopniu  gim nazjalnym  z  program em  i 
nauką w liceum, jak. też przystosow a
nie w iększego program ow ej strony 
nauczania do  zasad charakteru zaw o
dowego i po trzeb  życia polskiego.

#

G orącą tem peraturę w dyskusji, 
szczególnie w kom isji, w niosły p ro 
blem y mniejszościow e, szczególnie 
spraw a negatyw nego stanow iska ks. 
M etropolity  Szeptyckiego w  zw iązku 
z p ropozycją  dow ódcy O. K. Lwów 
o udział w ojska w uroczystości grec- 

' ta lo rdanu . O żyw iona 
dyskusja w tej spraw ie, przeniesiona 
następu.-; na picm: jm owe do de
baty  nad budżetem  M inisterstw a Spraw 
W ew nętrzny tu , nab ra ła  charakteru o- 
gólnoi-politycznego, jako  fragm ent 
w zajem nych stosunków  polsko-ukra
ińskich.

T akże i poruszona w debacie oświa
towej spraw a żydow ska, na uczelniach 
akadem ickich, wymaga rów nież p o d o 
bnie osobnego rozpatrzenia. O m aw ia
na w zw iązku z tym  spraw a t. zw. 
ghetta żydow skiego, różne w yw ołała 
opinię. N a  ogół godzono  się z tym, 
że prob lem  żydow ski, jako  długo-fa- 
low y, może być załatw iony przede 
wszystkim  przez celową po litykę Rzą
du Polskiego i to  w  zw iązku z tere
nem  m iędzynarodow ym . N ie m ożna 
natom iast tego skom plikow anego za
gadnienia spychać na bark i m łodzie
ży  z w ielką szkodą dla niej samej i 
dla nauki polskiej.

#

P roblem ow i m łodzieży, jej życia, 
położenia i przyszłości, a w szczegól
ności problem ow i w ychow ania mło
dzieży, w obecnej debacie sejmowej 
pośw ięcono szczególną uwagę. T o  też 
w odpow iedzi na zapytanie podnie
sione w tej sprawie n a  kom isji, obec
ny  szef reso rtu  ośw iatowego p. mi
nister Swiętasłaiwski, na plenarnym  
posiedzeniu  przedstaw ił zasadnicze 
linie program u w ychowaw czego, rea
lizow anego w obecnej dobie przez 
Państw o w  zakresie w ykształcenia i 
w ychow ania m łodzieży ,,na św iado
mych swych obow iązków  i tw órczych 
obyw ateli R zeczypospolitej Polsk iej”.

M imo, ze budżet M inisterstw a W . 
R- i O. P. zajm uje w ysokie miejsce 
w hierarchii budżetów , drugie z  kolei 
po budżecie w ojskow ym , pom im o, że 
od  3-ch łat, odbiw szy w reszcie od 
dna kryzysu, roik rocznie w zrasta, a o- 
becnie zw iększony znacznie o 20 mi
lionów  z górą, wynosił — w edług pre
lim inarza uchw alonego w Sejmie — 
369.145.520 zł., to  jednak  w szystko to  
mało w obec olbrzym ich po trzeb  o- 
św iaty w Polsce.

Bo nie ty lko  w  szkole, ale i na 
tym  drugim  torze oświatowej pracy, 
jakim, jest k u ltu ra  i jej różno rodne e- 
lem enty działania, dokonyw a się p ra 
ca i w alka o now y dzielny  typ  P o la 
ka, o tw órczy typ  obyw atela Państwa 
Polskiego, k tó ry  światłem swego um y
słu i siłą swego charakteru  ro zbudo 
wywać i um acniać będzie Polskę „nie 
ty lko  w ojenną, ale i ku ltu ra lną  naj
w iększą potęgę na w schodzie", jak 
brzm i w skazanie Józefa  Piłsudskiego.



Huculskim szlakiem przez przełęcz ku Polsce
(K orespondencja własna „N arodu i W ojska")

O ddział hucułów  b. legionistów  w Żabiem

W eszło już w tradycję, że w rocz
nicę Rarańczy odbyw a się doroczny 
marsz narciairski huculskim  szlakiem 
D rugiej B rygady Legionów.

W  latach nieparzystych od  przełę
czy Pantyrskiej przez k tórą  D ruga 
B rygada weszła od strony  W ęgier na 
ziemię polską ku W orochcie biegną 
patro le  w ojskow e i przysposobienia 
w ojskow ego, w latach zaś parzystych 
od Berezowa przez Żabie do W oro- 
chty. W  ten sposób wszystkie niem al 
pola bitew  i potyczek na H uculszczyź- 
nie odw iedzane są przez drużyny 
w ojskow e, a za drogow skaz im słu
żą cm entarzyki legionistów , co- padli 
w walce1 o w olną Polskę.

M łodzi zaw odnicy walczą na zie
miach pełnych tradycji bohaterskiej, 
wielkiej sławy w ojennej, zapraw iają 
do  ofiarnego bo ju  nie ty lko ciała, ale 
i serca. Tak pom yślany marsz h u 
culskim szlakiem Legionów jest w spa
n iałą szkołą charakterów , hołdem  po
ległym bohaterom , zadokum entow a
niem stałego pogotow ia d o  obrony  
granic. Prócz tego marsz ten jest czyn
nikiem zbliżenia się ku ludow i hucul
skiemu, k tó ry  posiada odrębną, barw 
ną kulturę  artystyczną i w  swej trad y 
cji w ierny jest Polsce, czego w yrazem  
był oddział H ucułów  walczących w 
II Brygadzie.

W  tym roku  dn ia  17 lutego rano  z 
N adw ornej w yjechali delegaci kół 
pułkow ych b rygady  karpackiej, w iozą
cy wieńce na cm entarze legionistów : 
w Pasiecznej, Z ielonej i Rafajłowej.

Z  Rafajłowej saniami lub  na nartach 
podążyła delegacja oraz turyści ku 
K rzyżow i Legionów po d  Rogodzem. 
D roga wije się wśród' gór p rzyw alo 
nych śniegiem, w cieniu potężnych 
boTÓw św ierkowych. C icho tu  i spo
kojnie, ludzie milkną, ty lko  szeptem 
opow iadają o starych dziejach.

Przecież to  odcinek szlaku najsilniej 
zdep tany  przez legionistów , tutaj od 
by ły  się pierwsze boje, tęd y  szły 
wszelkie odw ody, gdy już zepchnięto 
w roga dalej ku nizinom . Snują się 
niezliczone opow iadania uczestników  
tych wielkich chwil. Pam iętają dobrze, 
gdzie przeszli p o d  szczególniej gę
stym ogniem, gdzie praży ły  szrapnele 
lufo jazgotały  karab iny  maszynowe. 
N ie jeden pam ięta i pokazuje m iej
sce, gdzie ledw o w ywinął się śmierci 
lub  zastał ranny . O pow iadania gęsto 
przeplatane są też anegdotam i bez
troskim i, pełnym i swoistego hum oru 
żołnierskiego, co drw i z głodu, p o 
niewierki i grożącej śmierci. Szlakiem 
Legionów gdyby  posiać dziejopisarza 
z  notatnikiem  w ręku, nie jeden je 
szcze szczegół n ieznany ogółow i do
rzuciłby  d o  historii wielkich dni.

K rzyż Legionów pod  Rogodzem  jest 
ostatnim  celem pielgrzym ki. Patrzym y 
ku zboczom  górskim spływającym  w 
doliny, staram y się przypom nieć te 
chwile,’ gdy pierwsze patro le  polskie 
tęsknie spoizierały na ziemie, będące 
jeszcze w ręku w roga. Dziś zm ieni
ły  się czasy, stoim y na w łasnym te ry 
torium , na  k tórym  jesteśm y n iepo
dzielnym i gospodarzam i właśnie dzię
ki pośw ięceniu garści „straceńców ”. 
Zw racam y oczy na pó łnocny  zachód, 
w bijam y w zrok w siną dal nieba. 
G dzieś daleko  poza góram i i lasami, 
w idny stąd ty lko1 mocą w yobraźni, 
w znosi się koipiec na Sow ińcu. Spod 
Krzyża Legionów, delegacja ze czcią 
b.erze grudę ziemi. Zostanie ona' prze

kazana najlepszej drużynie w marszu 
szlakiem Legionów, zwycięzcom przy
padnie zaszczyt przew iezienia ziemi 
na kopiec M arszałka Piłsudskiego.

C ały marsz trw ający od 17 do 19 
bm. podzielono na 3 etapy:

1. Berezów — R otundul — szczy
ty: 1038, 1099, 1118, 1114, — Biłaszo- 
we — M cdweże — Kosmacz. 22 kim.

W  ram ach M arszu Szlakiem II 
Br. Leg. Pol. i uroczystości 20-lecia 
przebicia się II br. przez fron t au 
striacki pod  Rarańczą, obchodzonych 
w W orochcie, udała się do Rafajłowej 
17 lutego b. r. liczna delegacja Legio
now ych Kół Pułkow ych oraz pułków  
piechoty Legii Polskiego1 Związku 
N arciarskiego okręgów  W arszaw skie
go i Lwowskiego P. Z. N . i W arszaw 
skiego K lubu N arciarskiego i liczne 
rzesze narciarzy z całej Polski i mie
szkańcy Stanisławow a i N adw ornej.

Delegacje jechały wraz ze starostą 
miejscowym z N adw ornej specjalnym  
pociągiem kolejki linow ej1, zatrzym u
jąc się po drodze w Pasiecznej, Z ie
lonej i Rafajłowej by  na cmentarzach 
poległych tam Legionistów złożył hołd 
i wieńce. Przem awiał tam ppłk. dypl. 
T adeusz Jakubow ski przedstaw iając

krótko, jako uczestnik, przebieg b o 
jów  stoczonych w tych m iejscowo
ściach przez Legionistów.

W  Rafajłowej odbyła się msza św. 
y/ kaplicy na cm entarzu Legionowym 
,wraz z kazaniem  odpraw ionym  przez 
p roboszcza z N adw ornej X. Smacz- 
niaka.

N a zakończenie uroczystości w Ra-

przy różnicy wzniesień około 700 m.
2. Kosmacz — Zaw ojela — szczyty: 

944, 1184, Grafoit 1472, — Ż ołnierski 
— H ega G regoriańska — przełęcz pcd  
Białą K obyłą — Przysłop — W ipcze — 
Żabie. D ługość trasy 30 km., różnica 
wzniesień 850 m.

3. Żabie — K rzyw opole — Kopiec 
K ityłów ka — Riże 1278 m. — W o-

fajlowej odby ło  się otwarcie i pośw ię
cenie dużego schroniska narciarsko- 
turystycznego W arszaw skiego K lubu 
N arciarskiego im ienia II Karpackiej 
B rygady Legionów Polskich.

Schronisko to pow stało celem upa
m iętnienia na tym miejscu bojów  II 
Brygady Legionów, k tóre tutaj sta
w iało swe pierwsze k rok i wojenne, 
broniła  i obron iła  w najcięższych w a
runkach tą część kraju  przed inwazją 
nieprzyjacielską, oraz dla udostępnie
nia tego zakątka górskiego i jego p o 
bojow isk  tak  dla samych daw nych u- 
czestników  tych bojów  i ich rodzin, 
jak  i dla m łodzieży i turystów , by 
naocznie przekonali się, jak -wielkich 
i heroicznych wysiłków  było  po trze
ba w tym dzikim i pięknym  terenie, 
by  zwycięsko oprzeć się przew adze 
liczebnej i technicznej najazdu.

Schronisko to  w  pięknym  stylu hu 
culskim i ze swoimi ku lturalnym i u- 
rządzeniam i jak w odociągi, centralne 
ogrzewanie przyczyni się niezaw odnie 
do w zm ożenia ruchu turystycznego w 
G organach i ułatwi p oby t różnym  kur
som narciarskim , m łodzieżow ym  i w oj
skow ym .

B.

rochta. D ługość trasy około 30 kim. 
różnica wzniesień koło 700 m. N a tej 
ostatniej trasie pod  W orochtą dla 
patro li w ojskow ych strzelnica p o ło 
wa. Za celne strzelanie do główek i 
popiersi znaczna ilość punktów  do
datnich, marsz bow iem  ma tradycje 
w ojskow e i ma być spraw dzianem  po 
gotow ia bojow ego m łodych drużyn. 
C hodzi o to , aby po  długim i trud 
nym  biegu, patro le by ły  zdolne do 
otw arcia skutecznego1 ognia.

T rzydniow a w alka by ła  bardzo  za
cięta. N ajlepiej przygotow ane były  
oddziały  wojskow e, one też uzyska
ły najlepsze czasy. Patrole m usiały 
dojść do> każdej z trzech met dzien
nych zwarcie w składzie 4 ludzi, to 
też tem po biegu dyktow ał najsłabszy 
zaw odnik. O bciążenie plecakiem i ka
rabinem  u trudniało  znacznie posuw a
nie się po trudnym  terenie. N atom iast 
dopuszczeni do startu  zaw odnicy in 
dyw idualni, przew ażnie w ytraw ni nar
ciarze m ający dob ry  trening za sobą, 
idący bez żadnego obciążenia i nie 
tracący czasu na strzelnicy, uzyskali 
czasy znacznie lepsze od patroli.

W  trzecim dn iu  zaw odów , z same
go1 rana dość silna śnieżyca u trudn ia 
ła marsz i przeszkadzała w strzela
niu. W  tych w arunkach osiągnięte cza
sy uważać m ożna za znakom ite.

Do startu  sianęlo 83 patroli, z k tó 
rych do mety doszło 65, prócz 32 za
w odników  indyw idualnych.

W  klasie pierwszej (d rużyny  w oj
skowe, Straż G raniczna, K O P i p o li
cja) zwyciężył W KS N ow y Sącz, o- 
siągając we wszystkich trzech etapach 
ogólny czas 11:42:39; 2) W KS C ie
szyn w czasie 12:05:13; 3) W KS K o
m orow o w czasie 12:05:12; 4) WKS 
Bielsko- 12:18:44.

W  klasie drugiej (patro le organiza- 
cyj PW ) pierwsze miejsce uzyskała 
drużyna! PW  leśników  ze Lwowa w 
czasie 12:15:42; 2) Zw iązek Rezerwi
stów K oniaków  12:24:22; ”3) PW  le
śników  W arszawa' 12:26:09; 4) Pocz
towe PW  Lwów 12:47:35.

W  klasie trzeciej (organizacje spor
towe) zwyciężył Zw. Strzelecki Z a
kopane w czasie 12:28:38; 2) Związek 
Strzelecki Polm in D rohobycz 12:48:31;
3) Sokół Bielsko 14:07:03.

W  klasie czwartej (patro le regio
nalne): pierwsze miejsce zajął Zw. 
Strzelecki W isła w czasie 12:23:31, 2) 
PW  leśników  R afajlow a 12:52:07; 3) 
gmina M ilów ka 12:58:16.

W  klasyfikacji indyw idualnej zw y
ciężył Bursa, osiągając w trzech eta
pach czas 7:23:38; 2) Jóźw iak 7:39:13;
3) Pleisel 8:28:08.

W  niedzielę 20 lutego odbyło  się 
w W orochcie uroczyste rozdanie na
g ród  zwycięscom. Po mszy odpraw io
nej przez ks. A ntosza, gen. Łukow 
ski w obecności w ojew odów  Pasław 
skiego i Malickiegoi w ręczył nagrody  
zwycięskim zespołom . O dby ło  się to 
pod  olbrzym im  pom nikiem  M arszałka 
Piłsudskiego, w ykonanym  ze śniegu.

Z abaw y ludow e, zaw ody o puchar 
czarnohorski, skoki na wielkiej sko
czni w W orochcie, zakończyły świę
to  legionowe na H uculszczyźnie. Ty
siące turystów , oraz ludności m iej
scowej w swych barw nych strojach 
wzięło udział w  uroczystościach. 
M arsz huculskim  szlakiem Legionów 
stał się jeszcze jednym  ogniwem w ię
cej łączącym H uculszczyznę z inny
mi ziemiami polskim i. Z. H .

W  R a f a j ł o w e j

Schronisko turystyczne w Rafajłowej



Stanisłaiu Rachalewski: „Szabla na 
kilim ie" — Z e szwadronam i 203 pu łku  
ułanów  w  x. 1920". — Łódź, 1938 — 
Z  zasiłkiem  towarzystwa przyjaciół m. 
Łodzi. N akładem  Księgarni S. Seipelt. 
25 fotografii — str. 150.

N areszcie społeczeństw o zaczyna 
przypom inać .sobie tych, k tó rzy  u ra 
tow ali Polskę z ostatecznej toni w  r. 
1920: o  żołnierzach polskich z 'kampa
n ii r. 1918 — 19 — 20 — z w ojen  o 
utrzym anie niepodległości i granic n o 
w o pow stałego państw a polskiego.

Takim  przypom nieniem  — jest ksią
żka St. R achalew skiego p. t. „Szabla 
na kilim ie” ,

„Szlabla na  kilim ie” ... Tak, n iby  
pam iętnik, n ib y  w y d o b y ty  ze w spo
m nień opis la t górnych i chm urnych, 
la t n iezapom nianych! Pośw ięcony o- 
wczesnemu dow ódcy ochotniczego 
pułku ułanów , p łk . Zakrzew skiem u, 
„dobrem u ojcu żołnierstw a”, daje nam  
b arw ny  obraz gorączkow ego form o
w ania tegoż pu łku  w  koszarach „żół
tych  u łanów ” w  K aliszu z ochotn i
ków  m iejskich z Łodzi i innych miast 
w ojew ództw a oraz ziem ian z C iecha
now skiego, Łęczyckiego, Sieradzkiego 
i innych ziem okolicznych.

T y tu ł tej .książki ma sw oją w zru
szającą historię: u łan-B eliniak, już in 
w alida w  r. 1920, p rzekazu je sw ą pa
m iątkow ą, rodzinną  szabelkę, z k tórą  
w ojow ał w  Legionach, swemu następ 
cy — m łodziutkiem u ochotnikow i u ła 
nów  z r. 1920. Dziś — szabla ta wisi 
u au to ra  na honorow ym  miejscu, na 
barw nym  kilim ie huculskim  i czeka 
chwili, b y  dostać się z kolei w  rece 
młodsze przyszłego żołnierza, jeśliby 
zaszła taka po trzeba!

N a 150 stronicach znajdujem y barw 
ny, chw ytający za serce swa bezpo 
średniością opis ciężkich w alk i zm a
gań się słabo w yćw iczonego i n ied o 
św iadczonego pu łku  jazdy  ochotn i
czej z czerw oną naw ałą, na jp rzód  na 
przedpolach  n ieom al W arszaw y, w 
C iechanow skim , a potem  — na zw y
cięskim szlaku polskiej ofensyw v i 
pościgu  „krasnoarm iejców ” aż po  b a 
gna Polesia i n iezm ierzone pustkow ia 
W ołynia. Tam też, w dniu  1® paź
dziernika zastaje pu łk  u łanów  203 za
wieszenie b ron i we wsi ruskiej p o d  
Równem .

A uto r, ceniony .pisarz i dziennikarz 
łódzki, um iał n ad ać  swemu opow ia
daniu  p iętno przykuw ające uwagę czy
telnika. U m iejętnie odzw ierciadlił n a 
stroje w  kraiu , w  stolicy i na  p row in
cji w  ow ych groźnych dniach, gdy 
zdaw ało się, że M oskw a cała Polskę 
zaleje. M ów i też -o duchu żołnierzy  i 
oficerów  nie ty lko  naszych, ale i b o l
szewickich. z k tórym i stykał się w  
walce. W  książce R achalew skiego 
znaidu jem y rozrzucone dokum enty  
chwili — odezw y N aczelnego W odza, 
R ady  O brony  Państw a, generalnego 
inspektora armii ochotniczej gen. H a l
lera. N aczelnictw a H arcerstw a. M ło
dzieży szkół średnich łódzkich. O krę
gu G eneralnego Łódź, cytaty poetów  
w spółczesnych. w zvw ajacvch do b ro 
ni, rozkazy  N aczelnego W odza, w yż
szych form acyf kaw aleryjskich, w 
skład k tórych pułk  kolejno  w chodził, 
w reszcie n iektóre rozkazy  pułkow e.

N ajciekaw sze — to jednak  d o k u 
m enty sowieckie.

O to jeden z nich o d e b r a n y  sołda- 
tow i sow ieckiem u po d  Ciechanow em , 
w zyw a żo łn ierzy  polskich, fatalną zre
sztą polszczyzną, b y  gniew swój p rze
ciw B olszew ikom  skierow ali nie na 
szarych so łdatów  - krasnoarm ieiców . 
ty lko na „sam odziernych kom isarow ”, 
k tó rzy  „w poprzek  naszei ochocie nas 
gnatom  na czużyje ziem li” . N aw o łu 
jąc do braterstw a Polski i Rosji, w o l
nej od tyranów , kończy sie ta osob li
wa odezw a okrzykiem : „N iech rzyje 
sw abadnaja  P o lska” ! (pisow nia o ry 
g inalna) .

C iekaw ą książkę Rachalewskiego 
zdobią  liczne fotografie uczestników  
w alk 203 p. u łanów , a poprzedza je 
słowo w stępne A nton iego  Pączka.

Jeden dzień w Uniwersytecie Osadniczym w Prudziszczu
P rzed paru  la ty  Zw iązek O sadni

ków  doszedł do w niosku, że prowa® 
dzone przez Zw iązek kursy  społeczno- 
oświatowe, nie są w stanie ogarnąć 
w szystkich zagadnień, zw iązanych z 
akcją w ychowaw czą w śród m łodzieży 
osadniczej i mogą być jedynie  zręba
mi do pow staw ania w iejskich uniw er
sytetów  społecznych.

Pomimo dużych trudności z jakim i 
realizacja tej myśli, musiała się bory® 
kać, ostatecznie p rzeszkody — przede 
w szystkim natu ry  m aterialnej — zo
stały pokonane i w ostatnich dniach 
listopada ub. roku  pow stał pierwszy 
osadniczy U niw ersytet w iejski w Pru- 
dziszczach pod  Wiilneim.

W  nabytym  już poprzednio  mająt® 
ku  w ybudow ano gmach, którego 
koszt przekroczył 75.000 zł. C hoć b u 
dynek nie jest jeszcze w ykończony, 
rozpoczął się tam już pierw szy kurs 
dla 40 słuchaczy (35 chłopców  i 15 
dziew cząt) dzieci osadników , k tóre w 
sukcesji po ojcach gospodarow ać bę
dą na działkach osadniczych. O płata  
za ku rs 5 m iesięczny w raz z miesz
kaniem  i utrzym aniem  w ynosi 25 zł.

Przed paru  dniam i na zaproszenie 
posła W ładysław a K am ińskiego, pre® 
zesa w ojew ódzkiego Z w iązku O sadni
ków  w W ilnie, pojechałem  do Pru- 
dziszcz, aby  na miejscu zobaczyć, jak  
pracują w ychow ankow ie uniw ersytetu. 
M ałym i saniam i chłopskim i jedziem y 
ze stacji C zarny  Bór, do odległych o 
parę k ilom etrów  Prudźiszcz.

Po drodze mój tow arzysz, k tó ry  
jest kierow nikiem  tej uczelni zapoz
nał mnie z zasadam i szkolenia w y
chow anków .

—' N ie może być uniw ersytetu  lu® 
dow ego, bez ideologii — m ówił — i 
dlatego każdy z uniw ersytetów , a jest 
ich w tej chwili w Polsce jedenaście, 
oparł sw oją struk turę w ychowawczą, 
na pew nych założeniach, rep rezen to
w anych przez organizacje ideow e p ra 
cujące na wsi. M y ideow o zbliżeni je 
steśmy do Z w iązku M łodej W si, gdyż 
praw ie wszyscy synow ie osadników  
do tej organizacji należą.

W ychow anow ie naszego uniwersy® 
tetu, to dziewczęta i chłopcy, k tórzy  
w kółkach M łodej W si, w ybili się jako  
zdolni organizatorzy, przyw ódcy. T u 
w  uczelni, szlifuje się i uzasadnia te 
oretycznie te w iadom ości, jakie p rak 
tycznie zdolbyli w pracy organizacyjnej.

Liczymy na to , że gdy obejm ą oni 
po rodzicach działki osadnicze mocą 
swej indyw idualności i nabytej teore® 
tycznej w iedzy organizacyjnej zdobę
dą oni w swoich ośrodkach w pływ y i 
stanow iska kierow nicze i w decydują
cy sposób zapew nią polskiej myśli 
państwow ej w pływ  na kształtow anie 
się stosunków  chłopskich mas kresów  
w schodnich.

N ajw iększa trudność, z jaką k iero
w nictw o un iw ersytetu  w  tej chwili się 
boryka, to  m etoda nauczania. K ażdy 
z istniejących dotychczas uniw ersyte
tów  w iejskich w ypracow ał sw oją w ła
sną m etodę, lecz nie wszystkie z tych 
m etod zdały  egzamin życia.

Jesteśm y w okresie p róby , gdyż jest 
to pierw szy kurs, a w yniki jego zade
cydują, czy m etoda obrana przez kie
row nictw o jest słuszna czy nie.

Zasadniczo w ychow ankow ie nasze® 
go un iw ersytetu  pracują w trzech kie
runkach. Pierwszy z nich to  praca i- 
deow o-w ychow aw cza. U czym y rnło® 
dzież myśleć kategoriam i polskiej racji 
stanu. N ie uczym y tego drogą w ykła
dów  lecz przez zebrania dyskusyjne, 
odbyw ające się co dzień wieczorem.

N a tych zebraniach dyskusyjnych, 
poruszane są otwarcie i bez osłonek 
wszystkie zagadnienia, z jakim i osad
nik zetknąć się może w życiu. Po re® 
feracie k tóregoś z w ychow anków , lub 
prelegenta, zaproszonego z W ilna, 
rozpoczyna się dyskusja, w czasie k tó 
rej m łodzież krystalizuje swój pogląd  
na d aną  spraw ę. D rugim  kierunkiem  
w ychow ania, jest w ychow anie ro ln i
cze, trzecim praca fizyczna. W  ciągu 
tygodnia jeden  dzień przeznaczony 
jest w yłącznie na pracę fizyczną. W  
tym  dniu  m łodzież rąbie drzew o, na® 
praw ia drogi, dziewczęta oporządzają 
byd ło . Jednym  słowem rob ią  to 
wszystko, co przy  gospodarstw ie ro 
bić potrzeba. C hodzi o to  aby  nasi 
w ychow ankow ie nie zapom nieli o swej 
codziennej pracy, k tórą  przerwali, 
w stępując na uniw ersytet.

— Chcieliśm y — ciągnął dalej mój 
rozm ówca — korzystać w pracy w y
chowawczej radia, jednak nam  się 
to  nie udało . N ie wiem jakie są p o 
w ody, ale u  nas lepiej słychać stację 
w M ińsku Litewskim, k tóra w języku 
polskim  i białoruskim  nadaje  swój 
bolszewicki program , niż stację w ileń
ską. W  n iektórych godzinach wcale 
W ilna nie słychać, a w n iektórych sły® 
chać zupełnie źle.

Poniew aż nasi w ychow ankow ie po 
jednym  z w ieczorów  dyskusyjnych, 
sam odzielnie uchw alili bo jkotow ać 
program y radiostacji bolszewickich, 
choćby to  by ła  ty lko m uzyka lekka, 
więc radio  stoi zam knięte i czekamy, 
aż będzie m ożna kupić apara t z le
pszą selekcją.

B ardzo natom iast dobrze rozw ija 
się praca P. W . T raktow ana ona jest 
w ten sposób, że od czasu do czasu, 
w yznacza się tydzień na przysposo
bienie w ojskow e. W  ciągu takiego 
tygodnia uniw ersytet zamienia się na 
obóz. N ie ma nauki, ani dyskusji, 
ty lko  ćwiczenia, marsze, strzelania, 
narty  i pogadanki, które prow adzą 
oficerow ie zaw odow i i b liżej mieszka® 
jący osadnicy.

Jeśli chodzi o struk turę w ew nętrzną 
pracy, to  uniw ersytetem  rządzi sam o
rząd  w ybierany co dw a tygodnie spo
śród w ychow anków . N a czele sam o
rządu  stoi w ójt, k tó ry  ma do pom ocy 
podw ójciego i ław ników . Sam orząd, 
reguluje tok  pracy, pom aga kierow nic
tw u w uk ładan iu  p lanu zajęć i roz® 
strzyga w szystkie spraw y sporne, ja 
kie m iędzy członkam i grom ady m o
gą zaistnieć.

Przeryw am y rozm owę, gdyż z dale® 
ka pośród  drzew  w idać ośw ietlony 
budynek .

— Jesteśm y na miejscu —■ mówi 
mój tow arzysz.

W oźnica zajeżdża przed gmach. W y 
siadam y. Po kolacji, k tó rą  jem  w p o 
ko ju  kierow nika, idziem y obejrzeć b u 
dynek.

— D ziwi się pan, że tak pusto — 
mówi k ierow nik idąc przodem  i świe® 
cąc lam pą naftow ą. — A  no wszyscy 
poszli do wsi 16 k ilom etrów  stąd  na 
jakieś zebranie, ale ko ło  północy  wró® 
cą.

O glądam y, duże jasne sypialnie. K o
ło  każdego łóżka stoi sto lik  i szafka 
na rzeczy. Ściany p rzybrane girlan* 
darni z choiny i w ycinankam i w stylu 
ludow ym . Potem  idziem y do sal wy®

kładow ych, do świetlicy, a wreszcie 
oglądam y niew ykończoną jeszcze salę 
teatralną.

Przechodząc korytarzem , zwracam 
uwagę na w ielką gazetę ścienną, p rzy 
bitą pineskam i koło sali jadalnej. N a 
szarym kartonie tekturow ym , w ykali
grafow any jest a rtyku ł w stępny, jakiś 
wiersz, kom unikat w ójta, k ronika tygo® 
dniow a.. .

— T o jest gazeta „rządow a” -— śm ie
je się kierow nik. — O rgan każdorazo
wego w ójta. W ychodzi u nas także 
co tydzień  pismo opozycyjne, k tóre 
jest w stosunku do w ójta, a nieraz i 
do kierow nictw a ustosunkow ane kry® 
tycznie.

— O, tu  mamy redaktora.
— Kolego redaktorze — w oła kie

row nik  — pokażcie nam  gazetkę.
M łody chłopak w drelichu ze śm ie

jącym i się oczyma, k tó ry  w ychylił się 
z jakiejś sali, znika, a potem  pokazuje 
się znow u i wręcza kierow nikow i p i
semko odbite na szapirografie.

—■ Jeszcze bez cenzury, kolego kie® 
rów niku — mówi.

O glądam  num er gazetki. O zdob io 
ny licznym i bardzo  udatnym i karyka
turam i w hum orystyczny sposób o- 
pisuje fragm enty życia uczelni, przy 
czym kilka w esołych złośliwości skie
row anych jest pod adresem kierownika.

K ierow nik czyta je  na głos, śmiejąc 
się serdecznie. Śmieje się i kolega re
daktor, śmieję się i ja.

Z w iedzam y jeszcze skrzydło  b u d y n 
ku, zamieszkałe przez dziewczęta.

N a drugi dzień rano idę na śn iada
nie do jadaln i. Jest to  moje jedyne 
zetknięcie z m łodzieżą ,gdyż — ponie
waż jest to niedziela — zaraz po śnia
daniu  jadą  oni w raz z kierownikiem  
do W ilna, gdzie mają zwiedzić parę 
m uzeów i być w teatrze. Ja w ybieram  
się na w ędrów kę po osadach wojsko® 
wych, korzystam  więc teraz ze1 sposo
bności, aby  z nim i pogadać.

M ój sąsiad przy  stole m łody chło
pak z p łow ą czupryną, syn jedynak  
15 hektarow ego osadnika, gryząc 
chleb grubo  posm arow any szmalcem i 
popijając b ia łą  kaw ą, zw ierza mi się z 
p lanów  na przyszłość.

— T ato  już jest stary  — mówi. N a 
w ojow ał się, napracow ał, czas mu i 
odpocząć. Pow iedział, że jak  wrócę 
do dom u, to  mi zda gospodarstw o i 
niech rządzę, jak chcę.

— N o, a jak  będziecie rządzili k o 
lego? — pytam .

— A ch chłopcu się oczy śmieją
tysiąc rzeczy trzeba będzie zrobić.

Sąsiadów  zebrać, spółdzielnie założyć, 
do starostw a podanie  o drogę złożyć, 
nauczyciela dobrego sprow adzić. P o l
skę budow ać...

Z achłystnął się chłopak słowam i, u® 
milkł, a po chwili dodał zaczepnie:

— A  pan m yśli że nie...?
M yślę że tak.

S. S.

I I I I  E S  I  E 7
należy kupować w znanej firmie

P I O T R A  M O R A W S K I E G O
Warszawa, ul. Chmielna 41 (róg Marszałkowskiej) Telefon 237-78



W  o b l i c z u  ś m i e r c i
(Dokończenie wspomnień gen. Romana Góreckiego)

A ltam am ajeszti, 19. II. 1918 r.

O koło  g. 7 przyszedł jak iś oficer z 
K om endantem  w arty  i ośw iadczył mi, 
żc o godz. 1 w  nocy zostanę o budzo 
ny , gdyż ol g. 1 m. 30 mię w yprow a
dzą. Na, moje zapytanie, czy może mi 
powiedzieć, dokąd  będę zaprow adzo
ny, ośw iadczył mi, że tego pow iedzieć 
nie może, i odeszli. W tedy  p rzyszły  mi 
do głow y dwie ew entualności: albo
mię zaw iozą do K ołom yi i tami zaraz 
odbędzie się Sąd doraźny, ai poniew aż 
w yrok ma być w ykonany  w  2 godz. 
po zapadnięciu, więc jeszcze za dnia 
mię rozstrzelają, a lbo  też tu  na  m iej
scu złożą zaraz Sąd tak, że o świcie 
będzie egzekucja. Przyszło m i też na 
myśl, że  mię bez Sądu stracą n a  p o d 
stawie mego p ro to k ó łu  — ale to zaraz 
uznałem  za niem ożliw e. W  każdym  ra 
zie ta  noc jest m oją ostatnią. W ysze
dłem przed chatę; cudow na noc gwiaź
dzista; spytałem  stojących na v „rcie 
żołnierzy, czy mogę pochodzić sobie 
koło  dom u. Z godzili się z zastrzeże
niem, że na d an y  znak zaraz w ejdę do 
chaty. W tedy  jeden  z nich w yszedł w 
stronę drogi i uw ażał, czy k to  nie idzie. 
T o mię jednak  krępow ało , więc w róci
łem do izby. B aba przędła na piecu, 
chłop p y k a ł fajkę, siedząc na  ławie, 
dzieci zbierały  się do snu. I w tedy  p o 
stanow iłem  sobie także się przespać. 
Chciałem  w ypocząć i  sił nab rać  na 
ju tro .

K obieta, k tó ra  zapew ne od p ilnu ją
cych mnie żo łnierzy  dow iedziała się
0 czekającym mnie losie, zaczęła mię 
z w idocznym  współczuciem  w ypyty
wać, czy mam żonę i dzieci. G dym  za
przeczył, pow iedziała: ,,A może to  lip- 
sze, panoczku, ne bude w dody  i serit”. 
A  po tym doda ła : „Ale m am u to  pew 
no szcze m ajete"; gdym  potw ierdził, 
kiw ała sm utnie głow ą, m ów iąc: „Oj, 
bidnaż wasza m ateńka rid n a ja”.

T ak mię pocieszała, jak  umiała. 
C hłop  zrob ił mi posłanie na ławie, p o 
łożyłem  się w  ubran iu , p rzykryłem  się 
kożuchem  B olda, zostaw ionym  mi 
przez n iego przy  pożegnaniu , i n ieba
wem zasnąłem.

#

Parę m inut po 1-ej obudził mnie 
km dt w a r ty . ' P rzyszedł z m łodym  po* 
Tucznikiem od karab inów  m aszyno
wych, k tó ry  mi się przedstaw ił i o- 
św iadczył, że za pó ł godziny  wyje* 
dziem y. N ie pytałem  go dokąd, ale 
dom yślałem  się, że ko Kołom yi. U m y
łem się prędko , w działem  kożuch i 
płaszcz, na ścianie izby narysow ałem  
krzyż, napisałem  moje imię i nazw i
sko, poprosiłem  chłopów , by  kiedyś 
mej matce w skazali tę izbę, w której 
spędziłem  ostatnią noc w moim życiu,
1 wyszliśmy. P rzed domem czekało 5 
żołnierzy  z wachmistrzem na czele. Ja, 
porucznik  i w achm istrz siedliśm y na 
w óz; konie ruszyły  stępa, czterej żo ł
nierze szli po bokach. Jechaliśm y p o 
woli, jak  z pogrzebem , a ci z boku  
idący żołnierze karaw aniarzy  mi p rzy 
pom inali. Z bliżając się do Łużan, mi* 
nęliśm y szkołę, gdzie była moja Inten- 
dentura, i pojechaliśm y na stację. Tu- 
taj porucznik  w ysłał najp ierw  3 żoł* 
n ierzy  na dw orzec, a potem  zaprow a
dzili mię do osobnej poczekalni ofi
cerskiej. N a  pryczach spał jakiś ofi
cer i 3 sanitariuszki. Czekaliśm y na 
Pociąg, k tó ry  przyjechał za pó l godzi
ny. Z aprow adzono  nas do przedzia
łu I klasy, do którego w siad ł też p o 
rucznik i w achm istrz, żołnierze stanęli

w kory tarzu . D o Kołom yi zajechaliś
my 20 lutego po g. 6 rano.

N a stacji nie zastał eskortujący mię 
porucznik  nikogo, k toby  nas zaprow a
dził do Sądu 7 A rm ii. Poniew aż 
zm arzliśm y w drodze, więc porucznik 
zaproponow ał, byśm y poszli na her* 
batę do restauracji kolejow ej; weszli
śmy tam, w achm istrz z żołnierzam i 
rów nież, porucznik  dał mu znak, by 
nie szli za mną, lecz zatrzym ali się w 
kącie sali. O baj poszliśm y do bu fe
tu i piliśm y herbatę. Po chwili p rzy 
szła jakaś m łoda panna (zapew ne tele
grafistka z dw orca) i zaczęła ze m ną 
niepostrzeżoną rozm ow ę; opow iadała 
mi, że tędy  jechały transporty  naszych 
do H uszt; by ła  też przekonaną, że i 
ja tam jadę. N a to jej pow iedziałem , 
że do H uszt nie jadę i że z Kołom yi 
w ogóle n igdy i nigdzie nie w yjadę. 
W skazałem  jej stojących zdała żołnie
rzy i pow iedziałem : „W idzi pani tych 
pięciu: to m oja eskorta, a ten  porucz* 
nik to  ich kom endant. Idę pod  Sąd 
doraźny. N iech pani napisze do mej 
matki — albo  niech lepiej kiedyś do 
niej pojedzie i niech jej pani opowie, 
że mię w idziała na parę godzin przed 
śmiercią i żem w ytrw ał do końca”.

N iepostrzeżenie dałem jej mój bilet 
w izytow y i, dokończyw szy herbatę, 
wyszliśmy w stronę miasta. W raz ze 
mną prow adzono jakiegoś porucznika, 
którego aresztow ano, gdy w racał z u r
lo p u ; ten jednak  po drodze został w 
Etapow ej Kmdzie Stacji, a myśmy po 
szli do Sądu 7 A rm ii. T utaj czekali* 
śmy do g. 9, — ja  przeglądałem  sobie 
kodeks karny. O koło  g. 9 przyszli au- 
dytorow ie. Porucznik  m iał rozkaz od
dać mnie i odnośne akta maj. aud. 
H anePow i ,i odprow adzono mię. P rze
szliśmy podw órze i weszli do gmachu 
więziennego. Z aprow adzono mię na j
pierw  do profosa, tu p rzeprow adzo
no rew izję i odebrano  mi w szystkie 
pap iery  z w yjątkiem  ostatniej mej woli 
i listów  pożegnalnych. N astępnie za* 
prow adzono mnie do celi w ięziennej. 
G dy  się zam knęły za m ną potężne 
drzwi, miałem najpierw  uczucie zado
w olenia, że wreszcie znalazłem  się 
sam w swych czterech ścianach. R oz
glądałem  się po celi: była bardzo  wy* 
soka, pod  oknem, um ieszczonym  w y
soko, znajdow ało  się łóżko, po prze
ciwnej stronie piecyk żelazny, w  k tó 
rym paliło  się od strony  kory tarza. 
Pozatem  nie było  w celi nic. Za 
chwilę przyniesiono  stół i krzesło. 
G dy wyszli, postaw iłem  krzesło pod  
okno, stanąw szy na jego poręczy, z 
ciekawością w yglądałem  przez okno. 
D użo jednak  nie mogłem widzieć, bo 
pó ł okna zabite by ło  deskami, a zre
sztą całe okno w ychodziło  na podw ó
rze w ięzienne. Z aspokoiw szy cieką* 
wość, położyłem  się na łóżku, czeka
jąc, k iedy mię wezwą, za każdym  ra
zem, gdym  usłyszał k rok i na koryta* 
rzu, byłem  pewien, że to  po  mnie idą. 
Po chwili p rzyszło  mi na myśl, że się 
pow inieniem  jeszcze porządnie umyć. 
Zastukałem  do drzw i, kazałem  sobie 
dać w ody do mycia, m ydło i ręcznik 
i umyłem się. Potem  przeczytałem  so
bie ostatnie listy pożegnalne i ostatnią 
mą w olę i postanow iłem  się zupełnie 
przygotow ać na to , co mię czeka. Co 
do spow iedzi i w ogóle co do religij
nej strony  śmierci — to byłem  spoko j
ny ; grzechów  nie miałem, martw iło 
mię trochę, że kapelan Panaś, w brew  
mym nadziejom , nie będzie mi mógł 
ostatniej pociechy duchow ej udzielić

— ale z drugiej strony  wiedziałem,, 
że księdza muszą mi dać i że w edług 
ustaw y m uszą mi zostawić co najm niej 
2 godziny  na przygotow anie się na 
śmierć... N atom iast uwagę m oją zaję
ła kwestia inna, a mianowicie kwestia 
samego w ykonania k a ry  śmierci. C ho
dziło mi o to , żeby p o  p rostu  w obec 
obcych nie skom prom itow ać polskiego 
m unduru, gdybym  w ostatniej chwili 
stracił panow anie nad  sobą, zim ną 
krew  i spokój.

O baw y moie by ły  tym bardziej u* 
zasadnione, że to  by ł już p iąty  dzień 
tego czekania i że rów nież od pięciu 
dni żyłem  ty lko  czarną kaw ą i chle- 
bem, więc byłem  n a  ogół w yczerpany.

I tem u chciałem za w szelką cenę za
radzić. Jako  jed y n y  skuteczny na to 
sposób, w yobrażałem  sobie następują* 
cy: przem yśleć i w yobrazić sobie ze 
wszystkimi szczegółami samo w ykona
nie kary  śmierci tak, by  w ostatniej 
chwili nic mię nie zaskoczyło, nic nie 
by ło  dla mnie n iespodzianką, lecz 
przeciwnie, żeby w szystko odbyw ało  
się n iejako w edług z góry  obm yślane
go i przew idzianego p lanu. Tym  ła 
twiej mi to  zresztą przyszło, że z p ro 
cedury karnej, jako  też z licznych o- 
pisów w iedziałem  niem al z całą do* 
kladnością, jak  to się odbyw a. C h o 
dziło więc o to ż  b y  się po prostu  wmy- 
śleć w tę sytuację. Lecz zaraz na po* 
czątku natrafiłem  na pierw szą tru d 
ność; nie byłem  m ianowicie zupełnie 
pew ny, czy będzie rozstrzelanie, czy 
pow ieszenie. Pam iętałem  bow iem  do 
kładnie, że w śród zarzuconych mi 
zb rodn i 4 zagrożone by ły  karą śm ier
ci przez rozstrzelanie, a 3 przez p o 
wieszenie. W obec tego nie by ło  in 
nej rady, jak  przygotow ać się na obie 
ew entualności. Zacząłem  więc od roz* 
strzelania: a więc samo odprow adze
nie: ]/2  p lu tonu , k tó ry  ma strzelać, 
potem  ja  z księdzem, potem  eskorta, 
a potem  te osoby, k tóre w myśl p ro 
cedury karnej m uszą lub  mogą być 
obecne: a więc p rokura to r, lekarz, au* 
dy to r i t. d. Po przyprow adzeniu  na 
miejsce stracenia spodziew ałem  się za
stać gotow y g rób ; tego się obawiałem, 
żeby mnie w ostatniej chwili nie prze
straszyło i nie w yprow adziło  z rów 
now agi. Potem  doszedłem  do w nio
sku, że i owszem, w takim  bow iem  ra
zie, pochow anoby mnie zaraz po roz* 
strzelaniu, a więc w obecności wyżej 
w ym ienionych osób, a to daw ało mi 
gw arancję, że mnie nie ob rabu ją  po 
śmierci, a tego nie chciałem i już w 
ostatniej woli, jako  p unk t ostatni to 
umieściłem. Ta spraw a już od paru  
dni mnie niepokoiła, złożyła się na to 
taka okoliczność: miałem zupełnie n o 
we bu ty  ( z cholewam i), k tóre kup i
łem sobie w W iedniu, a k tóre nałoży* 
łem na drogę. O tóż zdaw ało mi się, 
że p ilnujący mnie żołnierze spoglądali 
na te b u ty  dość znacząco. Poniew aż 
bu ty  dość trudno  schodziły  z nóg, 
więc m im ow oli w yobraziłem  sobie, 
jak  mi je będą ściągali po egzekucji. 
D o tego nie chciałem dopuścić; 
w praw dzie tłum aczyłem  sobie, że 
przecież tego już nie będę czuł, ale 
po prostu  w zdrygałem  się na samą 
myśl o tym . I dlatego w ostatniej 
w oli specjalnie prosiłem , by  nie d o 
puszczono do obrabow ania mnie.

Dalej utrw alałem  sobie w pamięci 
wszystkie szczegóły egzekucji. P rze
szedłem je sobie w myśli k ilkakrotnie, 
chcąc każdy  szczegół w bić sobie w pa
mięć, tak, że w końcu byłem  siebie zu 

pełnie pew ny. T rudniej było z po 
wieszeniem; lecz i tu  p rzydała  mi się 
znajom ość p rocedury  karnej. Jest tam 
mianowicie postanow ienie, że, jeżeli 
nie ma na miejscu kata zaw odow ego, 
to km dant w łaściwy ma praw o zamie* 
nić karę śmierci przez pow ieszenie na 
rozstrzelanie. P rzypom niałem  sobie z 
m edycyny sądow ej, że przy  w ykony
w aniu kary  śmierci przez pow ieszenie 
przez zaw odow ego kata, ten w osta
tniej chwili skręca skazańcow i nagłym  
ruchem  głowę, tak, że śmierć następu* 
je m om entalnie, m ianowicie przez 
przerw anie kręgów  stosu pacierzow e
go. A  więc śmierć jest m om entalną. 
Poniew aż byłem  przekonany, że zaw o
dowego kata w K ołom yi nie ma, a 
poniew aż w yrok ma być w ykonany  w 
2 godziny po zapadnięciu, więc b y 
łem niem al pew nym , że nie będę p o 
w ieszony, lecz rozstrzelany, a na to 
już przedtem  byłem  zupełnie p rzygo
tow any. T ak udało  mi się rozw iązać 
bardzo  dla mnie w ażny problem , a 
mianowicie, kwestię samego w ykona
nia śmierci.

W  ten  sposób przygotow any byłem  
zupełnie, a co za tym idzie, byłem  też 
spokojny  i zadow olony  z siebie; je 
dyną moją troską by ło : w ytrw ać tak 
do końca. I w tedy zacząłem się mo* 
dlić. Lecz mówiąc „W ierzę w B oga”
— pom yliłem  się w jednym  miejscu i 
u tknąłem ; zacząłem na now o i znów  
zm yliłem ; zapom niałem  już. O garnął 
mię żal i wstyd, i w tedy zacząłem się 
m odlić swą w łasną m odlitw ą. W tem  
posłyszałem  na kory tarzu  szybkie k ro 
ki, zbliżające się do mej celi. O tw arto  
drzw i i w szedł kpt. audy to r (U styano- 
wicz) i rzekł: „Zaw iadam iam  Pana, że 
ze w zględu na upływ ający term in u- 
staw ow y, Sądu doraźnego nie będzie, 
lecz postępow anie po łow ę”. W yszli.
— W  pierwszej chwili pom yślałem  so
b ie: „Jeżeli ma być postępow anie p o 
łowę, to  znaczy śledztw o, akt oskarże
nia, rozpraw a głów na i dopiero  w yrok, 
a więc 1) zobaczę jeszczć m oich ko 
legów, 2) na rozpraw ie głównej po 
wiem całemu Sądow i praw dę w oczy. 
To mię bardzo  ucieszyło. A le niedłu* 
go przyszły refleksje: przypom niałem  
sobie, że audy to r sw oje słowa dziwnie 
jakoś zaakcentow ał i w tedy p rzy 
szło mi na myśl, że może on ty lko 
d la mego uspokojenia to  mi pow ie
dział. I chociaż nie mogłem nie uz
nać jego dobrych  w obec mnie chęci, 
jednak  mim ow oli żal czułem do niego, 
gdyż on, odsuw ając odem nie w yrok 
śmierci na dalszy plan, — mógł do te 
go mię prow adzić, iż gdyby  śm ierć rze
czywiście przecież tak  szybko przy* 
szła, jak  się tego spodziew ałem , m o
głaby mię zastać n iejako rozbro jonym  
i na nią n ieprzygotow anym , a w każ
dym  razie nie tak  przygotow anym , jak 
byłem  uprzednio . I dlatego postano* 
wiłem w ogóle nie m yśleć o tym , co 
mi pow iedział, chociaż mim ow oli k il
kakro tn ie  myśl do tego w racała.

P rzyszedł w ieczór i w iedziałem , że 
mię już dziś nigdzie nie wezwą.

Położyłem  się w ub ran iu  na łóżku i, 
rozm yślając o przejściach ostatnich 
k ilku  dni, zasnąłem . Z budzono  mię 
nagle o g. 3 rano (21 lu tego); zoba
czyłem w celi porucznika kd ta  w ię
zień, jakiegoś por. żandarm erii o ry 
sach w ybitn ie sem ickich, profosa, 
klucznika i trzech w achm istrzów  żan
darm erii polow ej. Porucznik  powie* 
dział ml, że za pó ł godziny mam być



(D okończen ie  ze str. 5-ej)

gotów  do wyjścia. N aciągnąłem  b u 
ty, umyłem się i wdziałem  kożuch j 
płaszcz. N ie pytałem  dokąd mię p ro 
w adzą, bo wiedziałem, że mi nie po* 
w iedzą. W ziąw szy ze stołu kopertę, 
w której była moja ostatnia w ola i 2 
listy, pow iedziałem  do porucznika, że 
chcę się w idzieć z audytorem , by mu 
to oddać. N a to  mi odpow iedział: 
,,To uczyni Pan w Sądzie” . A  więc 
prow adzą mię do Sądu — pom yślałem  
sobie, a więc zaraz zacznie się ro zp ra
wa, a nad  ranem  koniec.

W yszliśm y z celi; żandarm i szli na
przód, świecąc latarkam i; ja, idąc p o 
w oli korytarzem , przypom niałem  i u- 
trw alałem  sobie w pamięci wszystkie 
szczegóły egzekucji. Zeszliśm y na po
dw órze w ięzienne i tu  zoczyłem duży 
sam ochód. Ppor. żandarm erii skinie* 
niem ręki w ezwał mię do wsiadania, 
potem  sam w siadł i żandarm i połow i. 
Teraz zauw ażyłem , że mają plecaki, 
skąd w nioskow ałem , że gdzieś daleko 
jedziem y. I w m gnieniu oka zrozu
miałem, że śmierć nie jest tak blisko, 
jak myślałem, — że pojadę do H uszt 
do kolegów , których już pożegnałem  
na zawsze.

I ogarnęła mię bezgraniczna radość 
życia; dużego w ysiłku w oli po trzebo
wałem, by  nie krzyczeć ze w szystkich 
sił, że żyję, że patrzę na ludzi i na 
świat. 1 w tedy zrozum iałem , żc 
w praw dzie przy pewnym  w ysiłku woli 
m ożna z łatwością w yrzec się życia, 
gdy Spraw a tego wymaga, że jednak 
jest ono najw yższym  dobrem  czlowie* 
ka.

Z aw ieziono mię na stację kolejow ą. 
W siadłem  do przedziału I klasy, po 
obu stronach koło mnie i naprzeciw  
mnie siedli żandarm i połow i i ppor. 
żandarm erii. W  sąsiednim przedziale 
jechał eksc. Schilling. Jechaliśm y ca
ły dzień, w nocy około 11 zajechali
śmy do H uszt.

*

W  H uszt zastałem w szystkich mych 
kolegów . Z H uszt przew ieziono nas 
do M arm aros-Sziget i osadzono w 
miejscowym w ięzieniu: 3 sanitariuszki, 
91 oficerów  i 24 szeregowych.

I rozpoczął się proces.
Spraw iedliw ość austriacka ujęła w 

dużą ilość paragrafów  i definicji p raw 
nych czyn z 15 lutego, p rzy  czym o- 
bok  zb rodn i czysto w ojskow ych za* 
rzucono nam  rów nież zbrodnie  pospo
lite, bo  naw et z chęci zysku pocho
dzące.

U znano  mię za głów nego oskarżo* 
nego. A k t oskarżenia brzm iał:

„N a podstaw ie doniesienia kom en
danta c. k. 7 generalnej kom endy z 
dnia 17 lutego 1918 roku, w nosi się 
akt oskarżenia

przeciw kpt dr. Rom anow i G órec
kiemu.

o przestępstw o przeciw  zbrojnej m o
cy państw a par. 327 M STEG., n ie
praw nego w erbunku  par. 306 a i c. 
uknucie spisku, zmierzającego do de
zercji par. 216, 219 c i d., 226 i 194 
i 2 i 4, o bun t par. 159 i 163, o współ* 
winę w m ordzie par. 167, 169, 170, 11,

Nowo-otworzona
chrześcijańska wytwórnia

MEBLI
poleca sypialnie, stołowe, gabi
nety, salony, klubowe, tapczany 

oraz sztuki pojedyńcze.
Robota solidna. Ceny przystępne
Warszawa, Ś-to Krzyska 5 (parter)

415, o gwałt publiczny V II stopnia 
par. 366 i 367, w spółudział w kradzie
ży par. 1(1, 457, 459, 462; c. 464 a i 
b. 463 c., dalej par. 69 i 471 i oszu
stwa w edle par. 502 i 508.

1) O skarżony  w porozum ieniu  z ro* 
tm istrzem Okołow iczem , przy pom ocy 
uzbro jonych  legionistów , uwięził k o 
m endanta K orpusu P osiłkow ego /gene
rała Zielińskiego, w raz ze sztabem ;

2) N am aw iał do dezercji i przez 
zmowę ułatw ił częściom Posiłkow ego

D nia 15 lutgo b. r. m inęło 20 lat 
od chwili, gdy  D ruga K arpacka B ry
gada Legionów Polskich, w ypow idzia- 
wszy z pow odu haniebnego T rak ta tu  
Brzeskiego posłuszeństw o w iarołom 
nej A ustrii w yruszyła z M amaj owiec, 
p rzez  Zuczkę do Rarańczy i przebiła 
się przez fron t austriacki, by po' d ru 
giej stronie fron tu  połączyć się z II 
Korpusem  W schodnim .

D o niedaw na jeszcze na terenie cu
krow ni w Żuczce znajdow ało  się 7 
grobów  legionistów , k tó rzy  tu  padli, 
rażeni kulam i austriackich żołnierzy i 
tu  pochow ani zostali. Kości ich w ydo
b y to  i pochow ano na cm entarzu w 
Czerniow cach, obok kości kolegów , a 
n a  w spólnej mogile w ystaw iono pom 
nik, którego odsłonięcia dokonano  we 
w rześniu ub. r.

W  lasku, po łożonym  na samej g ra
nicy  historycznej wsi Rarańczy znaj
duje się duża mogiła, kryjąca kości 
innych  żołnierzy legionow ych, którzy  
padli niem al u  w rót wolności, na sa
mej linii. Już w krótce znajdą oni o- 
stateczny spoczynek w krypcie kap li
cy, k tóra stanie w R arańczy ku pam ię
ci czynu legionow ego. W  tych dniach 
bow iem  utw orzył się w Czerniow cach 
K om itet O byw atelsk i B udow y Kapli- 
cy-M auzoleum  Legionów  Polskich w 
Rarańczy. Tak brzm i oficjalna nazwa 
Kom itetu, na którego czele stoi płk. 
rez. J. M. Jam polski.

Zakres pracy Kom itetu jest jednak 
o wiele szerszy, aniżeli w skazyw ałaby 
to nazw a. Kom itet musi bowiem w 
pierwszym rzędzie przystąpić do eks
humacji prochów  legionistów , spoczy
wających na w iejskich cm entarzach w 
różnych stronach Bukow iny, na szla
ku marszów i w alk D rugiej Brygady 
od K irlibaby i K im polungu aż po Ra- 
rańczę. Szczątki bohaterów  w m etalo
wych trum ienkach, szczelnie następnie 
zalutow anych i przechow ać je, aby  u- 
mieścić następnie w krypcie w R arań
czy.

P ierw otny p ro jek t uczczenia czynu 
Drugiej B rygady obejm ow ał budow ę 
m auzoleum . A le świeżo utw orzony  
K omitet O byw atelski, w ezwaw szy do 
rady przedstaw icieli ludności polskiej 
w Rarańczy, postanow ił przedstaw ić 
delegacji b. Drugiej B rygady projekt 
budow y m onum entalnej kaplicy z k ry 
ptą, w której spoczęłyby  prochy  legio
nistów. W  R arańczy bowiem mieszka

K orpusu przejść do wojsk, nienależą- 
cyęh do zw iązku c. k. arm ii;

3) W  chwili, gdy gwałt chciano stłu 
mić, jako oficer i naczelnik bun tu  p ro 
w adził swą zbrodniczą działalność da* 
lej, tak, że m usiano zrobić użytek z 
bron i, przy czym postradały  życie 
w ojskow e osoby;

4) Zniszczył w ojskow e telegrafy, by 
w zdradziecki sposób kłaść przeszko
dy przedsięwzięciom  c. k. arm ii;

5) D opom ógł do niepraw nego przy-

80 rodzin  polskich, a 106 rodzin  zu- 
kratnizow alo się z pow odu b raku  na 
miejscu parafii. U bożuchna szkółka 
niewiele dzieci pom ieścić m oże. O bec
na kaplica runie w krótce. Komitet 
przyszedł przeto do przekonania, że 
najpiękniejszym  pom nikiem  czynu 
D rugiej B rygady będzie pamięć nie 
ty lko o poległych, ale i o żywych 
Polakach, o ludności polskiej, zamie
szkującej historyczną wieś Rarańczę.

Płk. Parafiński, k tóry  p rzyby ł z 
W arszaw y do Czerniow iec z okazji
20-tej rocznicy przejścia D rugiej B ry
gady  i byl obecny na specjalnie zw o
łanym  posiedzeniu K om itetu O byw a
telskiego, ma przedstaw ić p ro jek t w 
W arszaw ie i starać się o jego zreali
zowanie..

W  samą rocznicę przejścia Drugiej 
B rygady dnia 15 lutego, odbyła  się 
skrom na uroczystość (z pow odu o b o 
wiązującego w całej Rum unii stanu 
w yjątkow ego). R ano uroczysta msza

Z arząd  okręgu w ołyńskiego Z w iąz
ku Sybiraków  w Równem w ystąpił z 
inicjatyw ą zbiórki złom u na cele 
ob rony  państw a.

Złom  żelazny lub  m osiężny nie ma 
dla gospodarstw a dom ow ego żadnej 
w artości, lecz dla państw a ubogiego 
w surowce przedstaw ia w artości b a r
dzo pow ażne .

Polska pokryw a swe zapotrzebowa* 
nia sprow adzając 85 proc. ogólnej ilo 
ści złom u z A m eryki kosztem  ponad 
100 milionów  złotych rocznie. Auto* 
rem projektu  jest płk. Józef W ojcie
chowski.

W ojew ódzki kom itet w ykonawczy 
zorganizow any został na zebraniu od
bytym  pod  przew odnictw em  nacz. T o 
karskiego w Równem z udziałem  pre
zesa zarządu głów nego Zw. S ybira
ków  pik. Skorobohatego*Jakubow skie- 
go z W arszaw y, przedstaw icieli w ładz 
oraż sfer społecznych.

Zebranie zagaił przew odniczący za* 
rządu  okręgu w ołyńskiego Zw. Sybi
raków  prezes Sądu O kręgow ego Ga-

właszczenia sobie rzeczy .należących 
do c. k. skarbu, jako  to : am unicji, ar* 
mat, koni, uzbrojenia, m undurów , ży
wności i kasy.

N a tej zasadzie ma być ukarany  w e
dle par. 328a. M STG . (W ojskow y K o
deks k a rn y )” .

Podobnie  sform ułow ano oskarżenie 
w stosunku do reszty oficerów i sze
regowych.

I zaczęły się długie miesiące w ięzien
nej udręki.

św. żałobna w kościele parafialnym  
w C zerniow cach, a p o  tym  w yjazd do 
Rarańczy. W  nabożeństw ie wzięli u- 
dział wszyscy w ybitn i przedstaw iciele 
życia polskiego w C zerniow cach z 
Konsulem  G en. R. P. p. M. U zdow - 
skim na czele, organizacje polskie ze 
sztandaram i, m łodzież ze szkól po l
skich itd .

Ze strony rum uńskiej p rzybyli: pre
fekt w ojskow y pow iatu  czerniowiec- 
kiego, pułk. G h. T eodorescu i p rzed
stawiciele poszczególnych pułków .

Z Polski p rzybyła  specjalna delega
cja D rugiej B rygady w osobach płk. 
Parafińskiego, m ajorów  Szym ańskie
go i Skotnickiego oraz kpt. D obra- 
stańskiego.

A utam i, dostarczonym i przez Pre
fekta i dyrekcję lotniska udała  się 
grupa gości do Rarańczy, gdzie de
legaci z Polski złożyli pod pom ni
kiem legionow ym  wieńce: od K om en
dy N aczelnej Zw iązku Legionistów, 
od Kół Pułkow ych D rugiej Brygady 
i od  3 pp. L. P. Pułk. Parafiński p o 
dziękow ał następnie obecnym  za od
danie ho łdu  poległym  legionistom , a 
specjalnie prefektow i pułk. T eodo re
scu za okazaną delegacji z Polski p o 
moc, po czym zapoznano  się ze sta
nem mogił legionow ych i obejrzano 
parcelę, na której stanąć ma Kaplica- 
M auzolcum  L. P.

Po pow rocie do C zerniow iec dele
gacja z Polski podejm ow ana była ser
decznie przez pik. Teodorescu (oże
nionego z P o lk ą ) , k tó ry  zapew nił 
pułk. Parafińskiego, że kolegom  z 
Polski stoi zawsze do dyspozycji i go
tów  jest do użyczenia jak najdalej 
idącej pom ocy, jakiej delegaci zechcą 
od  niego kiedykolw iek zażądać.

Cala, acz tak skrom na uroczystość 
miała charakter nie ty lko  po lsko -ru 
m uńskiego braterstw a broni, które p o d 
kreślone zostały  na przyjęciach za
rów no przez pik. Parafińskiego, jak 
i przez pułk . T eodorescu, ale stała się 
rów nież m anifestacją p rzy jaźn i pol-

Związku Sybiraków
jewski, po czym zabrał glos pik. Sko- 
robohaty , k tó ry  naw iązując do p ro 
jektow anej zbiórki złom u przedstaw ił 
zagadnienie ob rony  narodow ej od 
strony  obow iązków  przeciętnego ob y 
watela i jego dyscypliny społecznej.

Płk. W ojciechow ski zapoznał obec
nych z organizacją techniczną samej 
zbiórki. A kcja oprze się przede 
wszystkim na m łodzieży szkolnej, kto* 
rej na W ołyniu  jest około  300.000. W  
każdej wsi będą składnice, z których 
zebrany  złom odstaw iany będzie do 
najbliższych garnizonów  w ojskow ych. 
W edług bardzo  pobieżnych przew idy
wań pow inna dać zbiórka na W ołyniu  
22 w agony (15-tonowe) złomu.

D o kom itetu w ykonaw czego w ybra
no pp. Józefa W ojciechow skiego 
(prez.), prezydenta m. Równego St. 
W ołka, nacz. E ym ontta, ppłk. Czy- 
stowskego, inż. Jasińskiego, dyr. G ó r
nickiego, nacz. St. Lubaszkę, no ta riu 
sza M ikołaja Sosnow skiego, Sztabow ą, 
inż. W it. G rusa, W ito lda Lenkiewicza, 
dr. G rzegorza Romskiego, St. Cudzi* 
ka, St. W ydrycha i W ł. Łuczyńskiego.

Pod pomnikiem legionowym na polach Rarańczy
(K orespondencja własna „N arodu i W o jsk a")

Po złożeniu wieńców pod  pom nikiem  legionowym . Stoją na lewo od pom 
nika: ppłk. Jam polski, pułk. T eodorescu , konsu l gen. U zdow ski, kpt. rez. 
redak to r T hen; na praw o od pom nika: m ajor Yalescu, pułk. Parafiński, 

pułk. Radulescu (w cyw ilu), por. rez. Kawalec.

sko-rum uńskiej.

A l. Then.

Zbiórka złomu na obronę Państwa
Piękna inicjatywa



Związek i Rodzina Rezerwistów w pow. Bielsko Zakończenie lll-go kursu Przodowników Wych. Obyw.
z a b r z e g  d z i e d z i c e  -  C z e c h o w i c e  w  Okręgu Stołecznym

O kres dorocznych w alnych zebrań 
poszczególnych Kół naszego pow iatu 
posiada w  roku  bież. przew ażnie cha
rakter spraw ozdaw czy, poniew aż ka
dencja zarządów  obejm uje okres dw u
letni.

I tak K oło Z. R. Z abrzeg  na w al
nym  zebran iu  (24 stycznia b. r.) w 
całej pełni w ykazało sw oją żyw otność. 
P od przew odnictw em  delegata zarz. 
pow . Z. R. ppłk . st. sp. Rębskiego w y
b rano  w miejsce ustępującego prezesa 
p. D elonga st. post. policji w ojew ódz
kiej.

ELEKTROW NIA
K oło Z . R. p rzy  E lektrow ni Bielsko 

na zebraniu  spraw ozdaw czym  (24. I. 
38) w pracy strzelectwa w ykazało b a r
dzo pow ażne w yniki. Po  rzeczowych 
przem ów ieniach prezesa por. inż. 
B lanka głos zabierali delegaci zarzadu 
pow. Z. R. ppłk. Rębski i por. Łuka- 
szkiewicz .skutkiem czego zebranie p o 
stanow iło złączyć się z rezerwistam i 
Spółki A utobusow ej. R adosne oklas
ki zebranych nagrodziły  przyrzeczenia 
p. dyr. M uthsam a, że rezerwiści Spół
ki A utobusow ej dołożą wszelkich sta
rań  b y  godnie zasilić szeregi K oła Z. R. 
E lektrow ni.

Z A B A W A  W  BIELSKU
D oroczna zabaw a reprezentacyjna 

Z. R. i R. R„ której czysty zysk za
silił fundusz przeznaczony na  kolonie 
letnie, w ykazała, że R odzina Rezerw i
stów  na przydzielonym  jej odcinku 
pracując, w szechstronnie osiąga w y
tknięty  cel.

Z abaw a udała  się po r każdym  
w zględem . Dwie sale strzelnicy zaro 
iły się zaproszonym i gośćmi i rezer
wistami a nastroi panujący do godzin 
rannych dow iódł, że rezerwista i w 
karnaw ale jest na posterunku. C zysty 
zysk w  kwocie 1.180 zl. przem awia za 
um iejętną pracą kom itetu, p rzy  czym 
niestrudzona i pełna pośw ięcenia p ra 
ca p. B artelm usowej i K erthow ej w 
znacznej mierze się przyczyniła do 
pełnego finansow ego sukcesu.

Przem ysłow cy nasi z firmami Bartel- 
muss i Suchv, Josephy, U nia, Lenko, 
Pollak i w ielu innych na czele, dali 
dow ód pełnego zrozum ienia zadań i 
celu związku, asygnujac w ysokie da t
ki .pieniężne przy  zakupie biletów .

KOŁO NR. 1
D nia 31 stycznia zgrom adzili się ro 

dzice w raz z dziećmi w świetlicy, by 
wziąć udziały w dorocznej uroczysto
ści „G w iazdki i O p ła tka” . P od  cho
inką leżały przygotow ane praktyczne 
podark i i sm akołyki, k tó re  po uprze
dnim  okolicznościow ym  przem ów ieniu 
rozdzieliła prezeska R. R. K ola p. 
M ickiewiczówna. Swoje deklam acje 
dzieci zakończyły w ręczeniem prezes
ce w iązanki kw iatów .

N a drugą część uroczystości, t. i. 
„O płatek” p rzyby li ks. prof. Pohl, 
burm istrz dr. P rzybyła, referendarz 
starostw a A dam czyk jakoteż delegacje 
innych Kól Z. R. G łos zabrał p. b u r
mistrz dr. P rzybyła i podzielił się z 
rezerwistam i pięknym i w rażeniam i ja 
kie odniósł i odnosi obserw ując od 
.szeregu la t pracę tej organizacji.

Za w ypow iedziane uznanie podzię
kow ał w im ieniu zarządu pow iat. ppłk. 
st. sp. Rębski, czym też oficjalną część 
tej pięknej uroczystości zakończono. 
Tańce i ochocza zabaw a przy  dźw ię
kach własnej orkiestry, to  dow ód d o 
brze zrozum ianego koleżeństw a i spól- 
n o ty  organizacyjnej, jaka w szędzie w 
Z. R. zajm uje czołowe miejsce.

D nia 6. II. 1938 r. odby ło  Koło 
Z. R. Bielsko I swe doroczne w alne 
zebranie pod  przew odnictw em  prezesa 
zarządu pow iatow ego Z. R. dr. W o jt
czaka.

U stępujący zarząd  składał kolejno  
spraw ozdania począw szy od prezesa 
por. rez. Łukaszkiewicza

Spraw ozdania w ykazały, że zarząd 
pracow ał o bardzo  słabym  składzie o- 
sobow ym  i ty lko dzięki umiejętnym 
kooDtacjom personalnym  nie przerw ał 
ciągłości zakreślonego program u.

U dzielenie absolutorium  zarządow i 
w myśl w niosku kom . rez. uprzedziło  
żywą dyskusję nad  spraw ozdaniam i, 
które zakończył przew odniczący k re
śląc w silnych słowach obow iązki re
zerw isty i jego zw iązku.

W ybrano  na w niosek ustępującego 
zarządu zarząd now y z prezesem ppłk. 
st- sp. Rębskim  na czele.

D nia 2 lutego zebrali się członko
wie K oła Z. R. Dziedzice — C zecho
wice, b y  odbyć roczne zebranie spra
w ozdawcze.

Prezes Kola por. Bazgier zagaił ze
branie .wzywając obecnych do uczcze
nia zm arłych członków  przez pow sta
nie i m inutę milczenia, po czym pod 
przew odnictw em  delegata zarządu po
w iatow ego Z. R. ppłk. Rębskiego p rzy 
stąpiono do właściwego zebrania po 
myśli przyjętego porządku  dziennego.

Spraw ozdanie prezesa, w szystkich 
członków  zarządu, kom isji rew izyinej 
i kom endanta ppor. rez. M ichalika 
stw ierdziły  niezbicie, że K oło Z, R. 
Dziedzice — Czechowice słusznie n o 
si m iano jednego z czołow ych kół Z. 
R. naszego pow iatu.

O żyw iona i rzeczowa dyskusia nad 
spraw ozdaniam i w ykazała, że członko
wie tego K ola w ścisłej łączności z 
bardzo  ruchliw ym  zarządem  osiągają 
w ytknięte sobie cele. W  w olnych 
w nioskach podkreślał kom endant po 
w iatow y Z. R. por. rez. Łukaszkiewicz 
w ysoki poziom  pracy Koła. naśw ietla
jąc szczególne zadania Z. R.

ALEKSANDROW ICE
D nia 8 lutego b. r. zebrali się człon

kow ie K oła Z. R. A leksandrow ice, by 
w ysłuchać spraw ozdania w yników  p ra
cy zarzadu.

O bradom  przew odniczył delegat za
rzadu pow iatow ego Z. R. ppłk. st. sp. 
Rebski. Spraw ozdanie prezesa kol. 
N iemca, członków  zarządu i komisji 
rew izyjnej w yw ołały żywą dyskusie, 
k tó rą  rozpoczął kom endant pow . Z.R. 
por. rez. Łukaszkiewicz, kreśląc w y
czerpująco sw oie obserw acje co do o- 
kresu spraw ozdaw czego.

Przew odniczący zakończył dyskusję 
podnosząc z uznaniem  pracę K oła z 
prez. kol. Niemcem na czele, które d o 
brze zrozum iało swoje zadanie.
KOŁO Z. R. PRZY F-MIE „K. JA N 

KOW SKI I S Y N ”
Zebranie spraw ozdaw cze iakie o d b y 

ło K oło Z. R. „Jankow ski”, dnia 10 
lutego b. r. w ykazało, że rok  1937 w 
całej pełni by ł w ykorzystany.

Spraw ozdania prezesa K ola dr. C ie
szyńskiego. jakoteż członków  zarządu 
zobrazow ały  dobitnie, że K oło p racu
je we w szystkich dziedzinach żvcia 
polskiego rezerw isty i praw ego oby
watela. W  roku spraw ozdaw czym  K o
lo b rało  czynny udział wszędzie tam, 
gdzie rezerw isty zabraknąć nie może.

K om endant Koła plut. rez. p. Hań- 
derek przykładnie czuwa nad  tętnem 
życia Kola.

Delegaci zarządu pow . Z R. polk. 
st. sp. Rębski i por. rez. Łukaszkie
wicz w przem ów ieniach w yrazili ra
dość z takiego stanu rzeczy.

R. R. PRZY F-MIE „U N IA ”
W  przestronnej świetlicy zgrom adzili 

się właściciele, urzędnicy  i robotnicy- 
rezerwiści F-my U nia, b y  wziąć udział 
w dorocznej gwiazdce urządzonej 
przez R odzinę Rezerw istów  pod  sprę
żystym kier. prezeski p. dvr. Kertowej.

W  przem ów ieniu pow italnym  p. dyr. 
d r Kert w kilku słowach nakreślił 
sposób pracy Koła fabrycznego Z . R. 
składając jednocześnie zebranym  ży
czenia świąteczne.

44 paczek zaw ierało praktyczne po 
darki dla dzieci rezerwistów . 10 pa
czek natom iast, to  uznanie dla zw y
cięskiej sekcji sportow ej K ola i za
w ierały one różne p rzybo ry  sportow e.

Z. R. PRZY F-MIE B E N N
Kolo Z. R. firm y Benn, urządziło  

tradycyjną gw iazdkę. C hoinka p ię
knie ozdob iona swoim blaskiem  roz
radow ała 41 dzieci rezerwistów.

Słowa okolicznościowe inż. M ichro- 
wskiego — wiceprezesa Koła dy rek to 
ra fabryki Perkinsa, jako też kom. 
pow . Z. R. por. rez. Łukaszkiewicza, 
wszystkim obecnym  w yrażały życzenia 
świąteczne lepszego ju tra.

D eklam acje K ostków nej Elusi, Ki- 
sielównej Basi, C ieślickiego Stefcia i 
K owalskiego Fredzia w ykazały, że Z. 
R. i dziećmi się zajm uje skoro chodzi 
o ugruntow anie tradycji.

Podziękow anie za praktyczne p o d a
runki złożył firmie imieniem rezerw i
stów  kol. Sikora.

P rzygotow anie i przebieg tej pięknej 
uroczystości to  praca pp. K owalskiej, 
Bomskiej i Cieślickiej przy  w ydatnej 
pom ocy sekretarza Koła kol. M rowca.

W  dniu 15 b. m. w lokalu uniw er
sytetu pow szechnego przy  ul. W ali- 
ców 2 odby ło  się uroczyste zam knię
cie Iii-go  k u rsu  dla przodow ników  
w ychow ania obyw atelskiego Z . R.

Salę w ypełnili absolwenci oraz słu
chacze now ego kursu  w liczbie ok. 
100 osób.

N a uroczystość tę p rzybyli p rzed 
stawiciele w ładz: okręgu stołecznego 
Z. R. w osobach: w ićeprezesa dr. M. 
M oskwy, rad y  stołecznej R. R. — P. 
Tacikow skiej i p . A . Sw obodziny, w y
działu ośw iaty i ku ltu ry  zarządu M iej
skiego — P. Blaszczykowej oraz w y
kładow cy kursów  z kierow nikiem  w y
chow ania obyw atelskiego okręgu sto-

Za.początkowanie organizacji Z. R. 
w powiecie kościerskim  należy od
nieść do 11 luteigo 1933 roku, kiedy 
to  na skutek inicjatyw y ówczesnego 
prezesa W ojaków  i Pow stańców  O. 
K. V III. ko l. W eltrow skiego Francisz
ka u tw orzyło  się pierw sze K oło Z. R. 
w K ościerzynie. Z  okazji tej zw ołał 
zarząd K oła Z. R. na dzień 16 lutego 
1938 roku  uroczyste zebranie w wła
snej świetlicy. Z ebranie to  zagaił za
łożyciel i pięcioletni prezes ko l. W el- 
trowski, w itając przedstaw icieli w ładz, 
organizacyj, gości i członków , po czym 
sekretarz kol. N adolski podał do wia
dom ości porządek  obrad  uroczystego 
zebrania. Referat na tem at podstaw y 
ideowe Z. R. w ygłosił kol. Z ió łkow 
ski, a referat „Znaczenie Z . R .” kol. 
Tkaczyk Józef. Spraw ozdanie z pię
cioletniej służby społecznej armii re
zerwowej przedstaw ił kol. Sylwester 
H oppe, a z p racy  R. R. Elżbieta S ko
w rońska.

Ze spraw ozdań tych w ynikało, że

Z  okazji 18-tej rocznicy odzyskania 
m orza — K oło Z w iązku Rezerwistów 
w Izdebnej (pow iat B łonie, okręg M a
zowiecki) w zięło udział w uroczystej 
sumie w kościele parafialnym .

Ze w zględu na  u rządzoną tegoż dnia 
akadem ię ku  czci O jca Świętego, w 
której rezerwiści b rali udział — Koło 
zorganizow ało specjalną wieczornicę, 
pośw ięconą rocznicy odzyskania mo
rza polskiego. W ieczornica ta odby
ła się w  świetlicy Zw iązku Rezerw i
stów. N a wstępie kol. W iśniow ski 
w ygłosił referat o historii i praw ach 
naszych do B ałtyku, podkreślając k o 
nieczność zbiorow ego w ysiłku spo łe
czeństwa polskiego nad  wzmożeniem 
siły  zbrojnej M arynark i W ojennej i 
nad  szerzeniem  idei m orskiej w śród

łecznego Z. R. z kol. Czesławem Za- 
dróżnym  i k ierow nika kursów  L. M a
ciejem na czele.

Po przem ówieniach okolicznościo
wych i rozdaniu  absolw entom  d yp lo 
mów. Inspek tor B. M iszulowicz w ygło
sił dłuższy referat na tem at: „O rgani
zacji p ropagandy  dla ob rony  Pań
stw a”.

W spólne zdjęcie fotograficzne za
kończyło tę uroczystość, mającą duże 
znaczenie dla rozw oju  organizacji Z. 
R., gdyż absolw enci kursów  pow ię
kszają stale kadry  ludzi przygotow a
nych społecznie do prac wychowaw- 
czo-w ojskowych na terenie 50-ciu sto
łecznych Kół Zw iązku Rezerwistów.

zarządy Z. R. i R. R. nadały  pracy 
organizacyjnej szereg kierunków , k tó 
re znalazły  swój w yraz w sekcjach: o- 
światowej, sportow ej, propagandow ej, 
finansow ej, sam opom ocy-społ. i m u
zycznej, gdyż Koło posiada w łasną or
kiestrę o 30 instrum entach. Prace w 
sekcjach mają tętno żyw otności. R o
dzina Rezerwistów w ykazuje duży d o 
robek  na  polu  pracy społecznej, a to 
dzięki ofiarnej pracy p. starościny 
Turow skiej Zofii, przew odniczącej R a
dy Pow iatow ej. Spraw ozdanie przyjęli 
zebrani z oklaskam i. Po złożeniu ż y 
czeń przez p. kom endanta P. W . i W.
F. kpt. Baśkiewicza, kpt. Leśniaka, p. 
starościny Turow skiej, posła Józefa 
K am ińskiego, prezesa pow iatow ego Z. 
R„ i innych , przem ów ił kol. W eltrow - 
ski, dziękując w ładzom  wojskow ym , 
cywilnym , jak  i też społeczeństw u ko- 
ścierskiemu, prezesom  bratn iej o rgani
zacji za okazaną życzliwość i pop ie
ranie dążeń Z. R. Zebranie zam knię
to  odśpiewaniem  „Jeszcze Polska...” .

Polaków . N astępnie przew odnicząca 
R odziny  Rezerw istów  zaprezentow ała 
zebranym  zespół dzieci z ochronki 
R. R., k tóre  popisyw ały  się tańcami 
i śpiewem. N a zakończenie w ieczor
nicy p. Szczygielska m ów iła o Polskim 
M orzu, ilustru jąc swe opow iadanie 
szeregiem pięknych przezroczy.
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Każdy, kto ma p r a c ę  
i  z a r a b i a ,  
powinien pom óc  
b e z r o b o t n y m .  

Konto PKO Nr. 70.ZOC 
Pomoc Z i m o w a .

Absolw enci Iii-go  kursu z przedstawicielam i O kręgu Stołecznego Z. R.

5-lecie pracy Koła w Kościerzynie

Zarząd Koła Kościerskiego z prezesem kol. Weltrowskim pośrodku.

Rocznica odzyskania morza w Izdebnej



Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
W ielka polityczna mowa kanclerza 

H itlera i nieoczekiw ane ustąpienie mi
nistra spraw  zagranicznych W ielkiej 
B rytanii Edena, zbiegły się w  czasie 
ze sobą .pow odując szereg dom ysłów  
na tem at istotnego, czy ukrytego zwią* 
zku przyczynow ego m iędzy obu  tym i 
faktami.

Zw iązku tego w gruncie rzeczy nie 
ma. A n i przyczynow ego, ani w ogóle 
żadnego. O bydw a w ydarzenia zbie
gły się ty lko w czasie. N ic więcej.

G dy  kanclerz H itler skończył prze
m ówienie, tru d n o  stwierdzić, co by ło  
w iększe: czy entuzjazm  w Rzeszy N ie
mieckiej, czy konsternacja za granicą. 
N a w ew nątrz mowa była  bilansem  mi
nionych pięciu la t na w szystkich od* 
cinkach działalności państw ow ej. M ó
wiła w rów nej mierze o zdobyczach 
na po lu  gospodarki narodow ej, jak o 
k ierunku i osiągnięciach w dziedzinie 
spraw  socjalnych, czy w ychow ania 
m łodego pokolenia. W  odniesieniu do 
m iędzynarodow ej polityki, mowa kan 
clerza H itlera rozpatryw ana być mo* 
że pod  dw ojakim  kątem w idzenia. B y
ła ona n ieprzebierającym  w słowach 
atakiem  ,na tak zw any klasyczny par
lam entaryzm  z parlam entarną dem o
krację i zapow iedzią dalszej, n iesłab
nącej w alki z wszelkimi objaw am i ko* 
m unizm u tak w odniesieniu do w ła
snego narodu , jak i do ro li Sow ietów  
w polityce m iędzynarodow ej. Poza 
tym precyzow ała stanow isko Niemiec 
w stosunku do poszczególnych państw  
i problem ów  .

Słowa w ypow iedziane pod adresem 
Polski tchnęły spokojem  i prześw iad
czeniem, że norm alne pokojow e sto* 
sunki sąsiedzkie m iędzy Polską a Rze
szą N iem iecką rozw ijają się i rozw ijać 
będą nadal w atm osferze wzajem nego 
szacunku i zrozum ienia.

K onstatacja ta  jest ze wszechmiar 
cenna . N ie sztuka — rozum ieć ty lko 
w łasny punkt w idzenia. O  wiele tru 
dniej byw a oceniać w pełni zarów no 
pew ne stany faktyczne, w ytw orzone 
przez bieg historii, jak  i w czuwać się 
w życiowe konieczności współpartne* 
rów.

W  mowie kanclerza H itlera  specjal
nie uw zględniony został problem  
G dańska. T rzeba stwierdzić, że nastą
piło to  w sposób zgodny z punktem  
w idzenia polskiej polityki i zgodny z 
naszym i n ienaruszalnym i zasadam i w 
tej dziedzinie. N ik t n igdy w Polsce 
nie negow ał, że w iększość ludności 
gdańskiej czuje i myśli po niemiecku, 
że narodow o, uw aża siebie za część 
duchow ą niem ieckiego narodu . Fakt 
ten, n igdy i przez nikogo w Polsce nie 
kw estionow any, zbiega się jednocześ* 
nie z istnieniem  podstaw ow ych, ży
w otnych i nienaruszalnych interesów , 
jakie Polska w G dańsku  posiada. Z ro 
zum ieniu pierwszego, a jednocześnie 
poszanow anie drugiego kanonu , oży* 
wia polską politykę. Jeśli w ujęciu 
kanclerza H itlera  zagadnienie to  oce
niane jest w sposób identyczny, to  — 
w brew  w ybrykom  poszczególnych 
gdańskich czynników  lokalnych, — 
należy z zadow oleniem  stwierdzić, że 
pokojow e w spółżycie polsko-niem iec
kie i na gdańskim  odcinku, nie pow in
no ponieść żadnego szw anku.

O ile słowa, skierow ane do Polski, 
p rzepojone więc by ły  spokojnym  op* 
tymizmem, to  w odniesieniu do in 
nych państw , bynajm niej tego pow ie
dzieć nie m ożna. Stw ierdził co praw da 
kanclerz H itler, że narodow o*socjali- 
styczne N iem cy nie m ają w gruncie 
rzeczy do Francji żadnych pretensji, a

już, tym mniej nie roszczą sobie ża
dnych ambicji tery torialnych, ale pod 
adresem  dem okracji francuskiej i jej 
dość specyficznych m etod, pad ły  sło
wa tak ciężkie, jak  rzadko  k iedy z ja* 
kiejkolw ick trybuny  parlam entarnej.

R ów nież w odniesieniu do A nglii 
ośw iadczył kanclerz H itler, iż N iem cy 
gotow e są każdej chwili p rzystąpić do 
norm alnej pokojow ej w spółpracy, po 
ruszył jednak  przy  tym , i to w spo
sób dla angielskiej opinii publicznej 
bynajm niej nie łatw y do przełknięcia, 
dwie dziedziny, w których, zdaniem 
Rzeszy Niem ieckiej, poczynania an 
gielskie są źródłem  stałych zadrażnień.

Pierwsza, to kwestia zw rotu kolonii. 
N ie chcemy, m ówił kanclerz H itler, ni* 
czego więcej, jak  tylko zw rotu tych 
posiadłości których N iem cy, przed 
w ojną św iatową, nikom u nie zabrały, 
a k tóre zdoby ły  w łasnym wysiłkiem 
i w łasną pracą zagospodarow ały. 
N iem cy żądają zw rotu  tych kolonii, 
odrzucając wszelkie koncepcje finan
sowych w yrów nań na rzecz mocarstw, 
k tóre tym i koloniam i w chwili obec
nej rządzą.

D ruga sprawa — to stosunek angiel* 
skiej opinii publicznej do narodow ego 
socjalizmu.

„Pod tym  względem — w ołał z mó
w nicy kanclerz H itler — radzim y par
lam entarzystom  z angielskiej Izby 
G m in, by  zajęli się raczej w yrokam i 
angielskich sądów  polow ych w b ry ty j
skich koloniach i krajach mandato* 
w ych, zamiast interesow ać się w ym ia
rem spraw iedliw ości w N iem czech”.

Pod adresem Ligi N arodów  nigdy 
chyba nie pad ły  jeszcze słowa lak o- 
stre i tak pełne sarkazm u. Liga — de* 
klam ow ał kanclerz H itler — nie była 
n igdy Ligą N arodów , a ostatnio prze
stała naw et być Ligą państw . Z  n ie
mieckiego punk tu  w idzenia była ona i 
jest w yłącznie pew ną spółką dla prze
strzegania i sankcjonow ania praw  zdo* 
bytych przez zwycięskie państw a w oj
ny  europejskiej. N iem cy w yszedłszy 
raz z instytucji genewskiej, nie mają

O dm ładzanie wyższego korpusu  ofi
cerskiego czerwonej armii odbyw a się 
obecnie w szybkim  tempie, p rzy  czym, 
niżsi oficerow ie aw ansują często od- 
razu o kilka stopni.

Tak np. dow ódca bata lionu  kapitan  
K otykin został specjalnym  rozkazem  
kom isarza spraw  w ojskow ych aw an
sow any na pułkow nika i jednocześnie 
m ianow any dow ódcą dyw izji. P u ł
kow nikiem  i dow ódcą większej jed n o 
stki w ojskow ej został m ianow any tak* 
że kap itan  Jakin , dotychczas dow ódca 
batalionu .

O rgan kom isariatu  ob rony  „Krasna* 
ja Z w iezda” naw ołuje do szybszego 
aw ansow ania m łodszych oficerów  na 
kierow nicze stanow iska, przy  czym 
dziennik zaleca, „nie obaw iać się” p o 
w ierzania tych stanow isk oficerom 
bezparty jnym , gdyż cały m łody k o r
pus oficerski „jest w ychow any w d u 
chu bolszew ickim ”.

T en „pęd do aw ansu” przejaw iający 
się w czerwonej armii potw ierdza je 
dnocześnie doniesienia o spustosze
niach, jakie „czystka” w yrządziła 
w śród w yższych oficerów  sowieckich.

Spośród 4.000 oficerów  sztabow ych 
niem al połow a została stracona, 
względnie pozostaje w więzieniach.

najm niejszego zam iaru pow racać do 
niej kiedykolw iek.

C harakteryzując całokształt stosun
ków  Rzeszy Niemieckiej z poszczegól* 
nymi państwam i ośw iadczył kanclerz 
H itler, że istnieją i takie państwa, z 
którym i N iem cy ani najlepszych ani 
serdecznych stosunków  nie posiadają, 
jak  np. Rosja Sowiecka, z k tórą tego 
rodzajów  stosunków  N iem cy zresztą 
w ogóle sobie nieżyczą. Jest to kraj, 
w którym  „zw yczajni m ordercy i k ry 
minaliści zajm ują czołowe, państw ow e 
stanow iska” .

Rewelacją była zapow iedź uznania 
państw a M andżukuo  de jure przez 
Rzeszę N iem iecką. O konflikcie da
lekow schodnim  m ówił kanclerz ob 
szernie. W  jego ujęciu, w ojna toczy 
się w gruncie rzeczy m iędzy Japonią 
i bolszewizm em , przy  czym zw ycię
stwo japońskie rów noznaczne jest na 
obszarach A zji, ze zwycięstwem kul* 
tu ry  i cywilizacji.

G dy  mowa o problem ie austriac
kim, mowa kanclerza H itlera , oczeki
wana z takim zainteresow aniem , w 
gruncie rzeczy nie przyniosła rozwia* 
zania zagadki. K anclerz H itler mówił 
co praw da w sposób pełen kurtuazji 
o kanclerzu Schuschniggu, pow ołał się 
na w spólny n ierozdzielny  interes „na
ro d u  niem ieckiego” , nie w spom niał je
dnak ani słowemm o problem ie n ie
podległości A ustrii, czy o przyszłych, 
dalszych drogach rozw ojow ych w spól
no ty  niemiecko*austriackiej.

Przem ówienie kanclerza nigdzie m o
że, poza A ustrią, nie było  oczekiwane 
z takim  natężeniem  uwagi. W  konse
kw encji doniosłych obrad  w Berchtes* 
gaden pom iędzy obu  kanclerzam i i w 
następstw ie dopuszczenia przedstaw i
cieli narodow ego-socjalizm u do w sp ó ł
uczestnictwa w rządzie austriackim ,— 
sytuacja by ła  i pozostaje nadal nie
w yjaśniona.

F ro n t Patrio tyczny został rozszerzo
ny przez przyjęcie do jego szeregów 
austriackich narodow ych socjalistów . 
M inister spraw  w ew nętrznych Seyss

Spośród 18 tysięcy oficerów  kijow 
skiego i mińskiego okręgów  wojsko* 
wych z górą połow a została zlikwi* 
dow ana.

N a czele pułków  stoją kapitanow ie 
z pow odu braku  starszych rangą ofi
cerów.

A kadem ia w ojskow a przepełniona 
jest oficerami, posiadającym i bardzo  
nędzne przygotow anie. Jeden z nich 
publicznie ośw iadczył, że nie rozum ie 
nic z tego, co w ykładają . Inny p rzy 
znaje, że p rzed akadem ią nie by l w 
żadnej szkole.

In ąu art niezw łocznie po objęciu urzę
dow ania udał się w podróż  służbow ą 
do Berlina. N a ulicach W iednia p o li
cja bezradnie przyglądała się maso* 

'wym dem onstracjom  hitlerow ców  au
striackich przed poselstwem niem iec
kim, jak i grup nam iętnie w ykrzykują
cych haśła niezawisłości austriackiej.

Jedna zdaje się pew ne: proces un i
fikacji A ustrii z Rzeszą N iem iecką zo* 
stał rozpoczęty. Daleki jednak  od fo r
sow ania natychm iastow ych osiągnięć, 
na szereg długich etapów  tak, b y  d o 
konały  się one na drodze ewolucji.

*

Obecne stadium  problem u austriac* 
kiego, zaktualizow anego w czasie n a j
mniej oczekiwanym  przez Europę, rzu 
ca charakterystyczne św iatło na sze
reg innych dziedzin polityki m iędzy
narodow ej.

Stając na czysto teoretycznym  sta* 
now isku w sprawie p o dbo ju  A bisynii, 
oba zachodnie mocarstwa, W ielka 
B rytania i Francja, zaogniły  w sposób 
bezprzyk ładny  stosunki swoje z W ło 
chami. W ytw orzyły  się w ten sposób 
okoliczności, k tóre z osi Rzym — B er
lin uczyniły  jedyną podporę W łoch w 
Europie, — a tego rodzaju  stan rze* 
czy musiał się w konsekw encji odbić 
na interesach wszystkich europejskich 
partnerów  poza Niemcami, one to  b o 
wiem w ygryw ały i w ygryw ają nadal 
wszystkie kom eraże europejskie mię
dzy wszystkimi byłym i w spółpartnera
mi państw  E nlenty z czasów europej
skiej w ojny.

W  ten sposób dochodzim y do isto* 
ty  ostatniego przesilenia na stanow is
ku brytyjskiego m inistra spraw  zagra
nicznych.

Poprzednik  ministra Edena, Sir Sa* 
muel H orae, ustąpić musiał, wobec na
cisku zarów no własnej opinii publicz
nej jak parlam entu, dlatego że z n ie
pow odzeń angielskiej polityki w sp ra
wie konflik tu  abisyńskiego wyciągnąć 
chciał wszystkie w n iosk i, praktyczne, 
to znaczy w espół z Lavalem zdecydo* 
w any b y ł uznać pow stanie now ego 
ko lonialnego im perium  włoskiego. M i
nęło w tej chwili dw a lata i — rzecz 
znam ienna — obecnie m inister Eden 
ustąpić musiał w obec opinii parlam en
tu, dlatego, że z W łocham i rozm awiać 
nie chciał.

W ielka B rytania stoi dziś wobec 
całego szeregu niebezpieczeństw . Z  je* 
dnej strony  kolonialne pretensje N ie
miec i ich nieustające zbrojenia, z d ru 
giej — niezm ienna penetracja polityki 
włoskiej we w szystkie zakątki basenu 
śródziem nom orskiego, z trzeciej — 
groźba stałych pow ikłań na kon tynen
cie azjatyckim .

Prem ier C ham berlain  w tych w arun
kach, w brew  m inistrow i Edenowi, 
przyszedł do w niosku, że po całych la* 
tach teoretycznych sprzeciw ów, należy 
z W łocham i w yjaśnić sytuację i roz
począć pertraktacje. Tekę m inistra 
spraw  zagranicznych objąć ma lo rd  
H alifax, przedstaw iciel starej szkoły 
im perialnej, dla k tórego, w brew  prze
konaniom  poprzednika, E uropa nie 
jest naczelnym  obiektem  angielskiej 
polityki zagranicznej, ale ty lko  frag* 
mentem innych zadań, leżących w p ła
szczyźnie ogólnośw iatow ej.

D la skutecznej ob rony  brytyjskich 
interesów  im perialnych, C ham berlain  
zdecydow any jest porozum ieć się w 
Europie i z W łocham i i z Rzeszą. T a
ki jest sens ostatniego przesilenia W iel
kiej B rytanii i takie linie w yznacza 
angielski kom pas polityczny.

Spustoszenie w armii czerwonej
Kapitanowie dowódcami pułków



T Y G O D N I O W A  K R O N I K A  W Y D A R Z E Ń
W  K R A JU

— Pan P rezydent Rzplitej przy jął 
na Zam ku około  pó łto ra  tysiąca ucz
niów  i uczennic szkól w arszawskich, 
k tó rzy  przyby li z życzeniam i im ieni
now ym i, n ie mogąc ich złożyć w sam 
dzień il; lu tego z pow odu w yjazdu 
wówczas Pana P rezydenta z W arsza
wy.

— Z arząd  m iejski m. Ł odzi postano
wił wstawić dodatkow o do budżetu  
adm inistracyjnego' na r. 11938-39 kredyt 
na  w ykupienie m ieszkania, w  którym  
w okresie konspiracyjnej w alki o w ol
ność żył i pracow ał, w ydając nielegal
n ie „R obo tn ika”, Józef Piłsudski.

M ieszkaniu przyw rócony  zostanie 
w ygląd z la t 1899 — 1900. Będzie ono
przekształcone na muzeum  pam iątek z 
tego okresu pracy P iłsudskiego w  Ł o
dzi.

— R ada M inistrów  uchw aliła p ro 
jek t dekretu  P rezydenta R. P. o po- 
ruczeniu  spraw  aprow izacyjnych m i
nistrow i rolnictw a.

W' zw iązku z tym  wicem inistram i 
ro ln ictw a zostali zam ianow ani d r  M au
rycy Jaroszyński i M ichał W ierusz 
K owalski, k tó ry  liczy dopiero  34 lat 
: jest najm łodszym  spośród  wicemini
strów .

— W  pierw szą rocznicę ogłoszenia 
deklaracji id eo w ej, O Z N -u o dby ł się 
w  całym kra ju  szereg uroczystości 
m iejscowych. W  stolicy odby ł się 
zjazd prezydiów  rad  okręgow ych 
O Z N . D elegacja z jazdu  by ła  na  blisko 
godzinnej audiencji u  M arszałka Śmi
głego-Rydza.

— Prezesem K oła parlam entarnego 
O Z N . został w ybrany  sen. Stefan 
D ąbkow ski.

— Pani M arszałkow a Piłsudska b a 
wiła w  W ilnie celem przeprow adzenia 
kon tro li ksiąg kom itetu pom ocy zim o
wej na pow iat w ileńsko-trocki.

— Ks. k a rdyna ł H lo n d  w ydał o- 
dezwę, w  której zapow iada, że będzie 
czynił starania o  kanonizację Kingi i 
Jadw igi. D otychczas ty lko  5 Polaków  
zostało uznanych za św iętych.

— Pruski prem ier m arsz. G oering 
przyby ł do Polski, na zaproszenie P. 
Prezydenta R. P. aby  wziąć udział w 
polow aniu  reprezentacyjnym  w B ia
łow ieży.

— 800 akadem ików , podchorążych 
rez., ukończy ło  kursy  Legii A kadem ic
kiej w W arszaw ie, Lwowie, K rakowie, 
Poznaniu , W ilnie i Lublinie. Razem z 
akadem ikam i, k tó rzy  jako  oficerowie 
rez. ukończyli kurs w  R em bertowie, 
ku rsy  te p rzygotow ały  k ad ry  12D0 d o 
w ódców .

— W  sposób uroczysty  odby ło  się 
przejęcie eksploatacji linii kolejow ej 
Śląsk — B ałtyk (H erby  Now.e — 
Bydgoszcz — G dynia) od PK P przez 
F rancusko - Polskie T-w o K olejow e.

— W  W arszaw ie zm arł w  62-im ro 
ku życia ś. p . inż. Stefan Przanow - 
ski, b. m inister aprow izacji za czasów 
R ady Regencyjnej, a następnie m ini
ster przem ysłu i handlu .

SPR A W Y  PO LSK IE N A  
O B C Z Y Ź N IE

— N a zaproszenie rządu  w łoskiego 
minister spraw  zagranicznych pułk. 
Beck uda się w początkach marca z 
oficjalną w izy tą  do Rzym u.

— W  zw iązku z 20-leciem niepodle* 
głości Litwy, p rezyden t republik i Sme* 
tona zaprosił do kasyna garnizonow ego 
na bankiet prezesa Tow . ośw iatowego 
„P ochodnia” Hr. Przeździeckiego. Ze 
w zględu n a  ogólną sytuację społeczeń
stwa polskiego na Litwie, Przeździecki 
odm ów ił przyjęcia tego zaproszenia.

— Proboszcz polski w Kościele św. 
T rójcy  w  K ownie ks. G łow acki za czy
tanie podczas nabożeństw a ewangelii 
w języku polskim  został przez Kurię 
m etropolitalną pociągnięty do od p o 
w iedzialności. O becni wówczas w  K o
ściele Litwini w szczynali hałasy  i tu 
mult.

Z A G R A N IC Ą

Prem ier p ruski G oering, w ydał 
rozporządzenie, n a  m ocy którego 
w prow adzona została na obszarze

rzeciej R zeszy przym usow a służba 
gospodarska dla w szystkich N iem ek,

°re  nie ukończy ły  25 roku  życia.

O dbycie tej s łużby  jest bezw zględnym  
w arunkiem  otrzym ania jakiejkolw iek 
p o sad y  — przytem  zarów no przem y
słowcy, jak i inni p racodaw cy mają 
ustaw ow y zakaz przy jm ow ania do 
pracy na jakiekolw iek stanow iska ko
biet, k tóre nie w ykażą się odpow ied
nią książką służbow ą, iż odby ły  jed 
noroczną służbę gospodarską.

C hodzi w  tym  w ypadku o p rzy j
ście z pom ocą rolnictw u, k tóre cierpi' 
w Niemczech n a  katastro falny  w prost 
b rak  sił roboczych. Los kobiet na wsi, 
żon gospodarzy  w iejskich jest niem al 
tragiczny, poniew aż nie m ożna mimo 
wysokich, w ynagrodzeń, donając do 
statecznej ilości służby — żony gospo
darzy w iejskich upadają  pod  nawałem' 
pracy, nie mogąc podołać w szystkim , 
skom plikow anym  obow iązkom  w iej
skiej gospodyni. N o toryczne p rzepra
cow yw anie się kob ie t w iejskich w y
w arło rów nież ujem ny w pływ  na w y
chow anie dzieci i na  cyfrę u rodzin .

R ozporządzenie głosi, że „siły ko 
biece poniżej la t 25 przyjm ow ane być 
mogą jako  pracow nice przez pryw atne 
czy publiczne zakłady ty lko  wówczas, 
jeżeli w ykażą się przynajm niej roczną 
służbą w gospodarstw ie dom ow ym  
wiejskim lub  miejskim, przy tym  „siły 
kob iece”, pochodzące ze wsi, muszą 
ów rok odbyć bezw arunkow o na  wsi.

— W  Paryżu  zm arł w śród tajem ni
czych okoliczności po operacji w

Delegacja Legionu B rytyjskiego na 
audiencji u prem iera N eyile C ham ber
la ina przed łożyła  rap o rt o ciężkim p o 
łożeniu  w jakim  znajdu je  się b lisko sto 
tysięcy! b . kom batantów  w W ielkiej 
B rytanii.

R aport ten jest owocem grun tow 
nych badań , przeprow adzonych  w  cią
gu ostatnich dw u la t w  przeszło  750 
oddziałach B rytyjskiego Legionu w 
różnych  połaciach A nglii i Szkocji. 
R apo rt opracow ała specjalna kom isja 
opierając się na całym szeregu au ten 
tycznych inform acyj, zebranych w śród 
b. kom batantów , przedw cześnie p o 
starzałych i o, nadw erężonym  zdrow iu.

W  szpitalach miejskich W . B rytanii 
pozostaje  obecnie w leczeniu 3.224 b. 
kom batantów , a badan ia  lekarskie w y
kazały, iż przeszło po łow a z nich cier
pi na chroniczne choroby  i nie ma 
w idoków  pow ro tu  do zdrow ia i p ra 
cy.

N a obszarze całej W . B rytanii znaj
duje się obecnie  p onad  18 tysięcy b. 

»kom batan tów  w w ieku 40 do 60 lat 
stale chojych, n iezdatnych do norm al
nej p racy i zm uszonych do ubiegania 
się o zasiłki w  m unicypalnych w ydzia
łach opieki społecznej. Przeszło 95 ty 
sięcy b. kom batan tów  znajdu je  się w  
ciężkim położeniu  m aterialnym  na 
skutek złego stanu zdrow ia i częścio
wej n iezdatności d o  pracy.

D elegacja Legionu B rytyjskiego 
przedstaw iła prem ierow i C ham berlai
now i dokum ent, w  którym  w sprawie 
rozw iązania prob lem u chorych i n ie
zdo lnych  do pracy b. kom batantów  
w ysuw a następujące postu la ty :

1. Skarb Państw a udzieli pom ocy 
w szystkim  b. kom batantom , zna jdu ją 
cych, się w  trudnościach m aterialnych, 
w postaci zapom óg n a  określony czas 
(fer a definite period ).

2. W szyscy inw alidzi w ojenni (o- 
trzym ujący  zasiłki) podlegać będą  w 
przyszłości Funduszow i B ezrobocia, 
p rzy  czym kom isja po łoży ła  nacisk na 
to , b y  z F unduszu  tego udzielaną b y 
ła pom oc szybko i spraw nie (bez sto 
sow ania zby t często kw estionariuszy).

szpitalu  syn Trockiego. K ursują p o 
głoski, że zgładzili go w ysłannicy
G . P. U .

— Z  Sekw any po d  Paryżem  w ydo
by to  zw łoki b. pu łkow nika carskiego 
Czem erina, na którego szyi by ł zaci
śn ięty  szalik, co w skazuje, że został 
on uduszony  i w rzucony do rzeki. 
Czem erin zniknął z Paryża jeszcze 18 
stycznia i p raw dopodobn ie  p ad ł rów 
nież ofiarą czerezwyczajki.

— W  ludow ym  K omisariacie spraw  
zagranicznych zjaw ił się osobiście k o 
m isarz spraw  w ew nętrznych i zarzą
dził szczegółow ą rew izję. Litwinow, 
obecny w ówczas w biurze, by ł p o d 
czas tej rew izji trzym any p o d  strażą 
w swym gabinecie. Po przesłuchaniu  
personelu  aresztow ano 20 wyższych 
urzędników  kom isariatu.

— W  R um unii zostały  zaw ieszone 
wszystkie pisma, w ychodzące w  języ
ku rosyjskim,, ukraińskim, i żydow 
skim, razem  35. — W  jednym  z k la 
sztorów  praw osław nych w ykry to  skład 
b ron i i d ruk i propagandow e „Żelaznej 
G w ard ii”.

— K om unikacyjny sam olot niem iec
ki „Junkers 52", u trzym ujący kom u
nikację nocną m iędzy K olonią a P ary
żem rozb ił się w p o b liżu  Louvres z 
pow odu nisko leżącej przyziem nej 
mgły. A p ara t sp łonął doszczętnie. 
Trzej ludzie z załogi zginęli.

Londyn , w  lutym .

3. B rytyjski Legion i inne stow a
rzyszenia b kom batan tów  udzielą 
wszystkim  b. uczestnikom  w ojny  w 
po trzeb ie  doraźnej pom ocy ze swych 
funduszów  (które zdaniem  kom isji 
pow inne być subsydiow ane przez 
rz ą d ) . Ponadto, należy  przyznać re
gu larny  tygodniow y zasiłek (W  W . 
B rytanii stosow any jest pow szechnie 
system  w ypła t pensyj i pob o ró w  co 
tydzień, a  nie raz w  miesiącu, ja.k na 
kontynencie) kom batan tom  n iezda t
nym  do pracy. W szystkim  tym  b. 
kom batan tom , k tó rzy  pobierają  eme
ry tu ry  w inny być przyznane do d a tk o 
we pensje w  w ysokości 10 do 15 szy 
lingów  tygodniow o (54 d o  80 złotych 
miesięcznie). Z  istniejących funduszów  
n ie  m ożna zaspokoić tego żądania, 
p rze to  rząd  bry ty jsk i musi udzielić na 
ten  cel zasiłków .

D ługą jest obecnie lista b. uczestni
ków  w ojny  oczekujących pom ocy. Le
gion B rytyjski ze swych środków  
przyszedł z pom ocą 12 tysiącom  kom 
batan tów , udzielając każdem u potrze
bującem u pom ocy legioniście zasiłku 
na przeciąg 16 tygodni w roku  w  okre
sie ostatnich dw u lat.

W  końcu ubiegłego roku, z fu n d u 
szu  Legionu B rytyjskiego im ienia 
Księcia W alii p rzyznano  pensje w w y
sokości 54 zł. mies. b lisko  2 tysiącom 
b. kom batantów .

R aport Legionu B rytyjskiego w y
w ołał poruszenie w  całym kraju . P re
mier C ham berlain  ustosunkow ał się 
przychyln ie  do postu latów  Legionu, 
a w  kołach  kom batanckich oczekują 
w prow adzenia w  życie p lanu  pensyj, 
k tó reb y  przyniosły  poprawę; po łoże
nia legionistów , cieripących dziś nie
dostatek .

Legion B rytyjski przedstaw ił rów 
nież w niosek, b y  granice Wieku przy 
w stępow aniu do zatrudn ien ia  w  urzę
dach poczt I telegrafów  podnieść do 
ła t 45, co um ożliw iłoby stw orzenie 
egzystencji tym  kom batantom , k tórzy  
poszukują pracy zarobkow ej.

L. Ch.

N IE N A JL E P IE J W  PR A D Z E

N asza reprezentacja hokejow a stanę
ła do m istrzostw  św iata na lodow iskach 
Pragi w  form ie dosyć słabej. Brak tre 
ningu, ogólny słaby  poziom  cechow a
ły drużynę polską. T ak się szczęśliwie 
stało p rzy  losow aniach, że nie odpa
dliśm y w pierw szych rundach , un i
knąw szy groźnych gotęg hokejow ych 
walczących na szczęście w innych g ru 
pach.

Z  początku szło naw et zupełnie nie
źle. R ozgrom iliśm y słab iu tką Litwę 8:1, 
pobiliśm y R um unię 3:0 i w takim ż sto
sunku W ęgry. N a tym jednak  skończy
ła się niestety passa naszych zwycięstw. 
Przegraliśm y w ysoko ze Szw ajcarią 1:7. 
Przegrana ta nie miała zresztą dużego 
znaczenia, gdyż i tak mieliśmy zapew 
nione wejście do półfinału  ze swej 
grupy  w raz ze Szw ajcarią i W ęgram i. 
W  półfinale znaleźliśm y się w jednej 
grupie z A nglią i Szwecją. Szwecji u le
gliśm y 0:1 a A nglia odpraw iła nas w 
stosunku 1 :7. Zostaliśm y więc w yelim i
now ani. N ie by ło  już co robić w P ra
dze, reprezentacja spakow ała m anatki i 
w róciła do dom u.

W  innych grupach półfinałow ych 
odpad ły  W ęgry i A m eryka (1). R ozpo
częły się finały, k tóre p rzyniosły  nastę
pujące rezu lta ty :

Pierwsze miejsce i ty tu ł m istrza świa
ta zdoby ła  K anada.

D rugie miejsce, w icem istrzostwo
świata i m istrzostw o E uropy  uzyskała 
A nglia.

Trzecie miejsce i w icem istrzostwo 
E uropy  zdoby ła  Czechosłow acja, w y
ciągana za uszy n iezbyt czystymi kom 
binacjam i przy  zielonym  stoliku.

N a czwartym miejscu sklasyfikow ały 
się N iem cy. Piątą lokatę uzyskała 
Szwecja, szóstą — Szw ajcaria, dopiero  
na siódm ym  miejscu znalazła się A m e
ryka.

K IE PSK O  W E F R A N C JI I  W  BER
L IN IE

Francuzi zrew anżow ali się nam  za 
swe klęski w  roku  ubiegłym . R eprezen
tacja p iłkarska Polski Zachodniej w y
jeżdżała do Lille i Lens na spotkania 
z reprezentacją Francji Północnej z 
m ocną nadzieią na zwyoięstwo. W yszło 
inaczej. W  Lille dostaliśm y 0*4, w  Lens 
2:4. T łum aczy nieco te dwie przegrane 
w pierwszym  meczu fantastyczne b ło to  
na boisku, a w  drugim  w yraźnie stron 
niczy sędzia. N ie  zmieni to jednak 
sm utnego faktu, że odnieśliśm y p o raż 
ki i to  dosyć dotkliw e zam iast spodzie
w anych zwycięstw.

— W  Berlinie rozegrane zostały  ły 
żw iarskie m istrzostw a św iata w  jeź
dzie figurow ej param i. W  zaw odach 
tych startow ała para, polska ro d zeń 
stwa, K alusów , k tó ra  zajęła, ,na 15 u- 
czestników, zaledwie 12-te miejsce.

F A T A L N IE  W  C H O R Z O W IE
Polski am atorski sport zapaśniczy nie 

zdoby ł sobie jeszcze imienia w E u ro 
pie. S łaba technika i b rak  ru tyny  oraz 
ogólny niew ysoki poziom  cechują n a 
szych zapaśników . Rozegrali oni jako 
reprezentacja Polski mecz m iędzypań
stw ow y z N iem cam i w C horzow ie. Re
zultat 3:20, w tym  ani jednego zwycię
stwa.

N iem cy rozegrali rów nież mecz z re
prezentacją Polski Zachodniej w K ato
wicach, w ygryw ając zdecydow anie 
20 :2.

N A  PO C IE S Z E N IE  
D W IE  SK R O M N E  W Y G R A N E

— Pierwszy m iędzym iastow y mecz 
p iłkarski pom iędzy C horzow em  i G li
wicami zakończył się zasłużonym  zw y
cięstwem C horzow a 5:1 (2:1). Spo tka
nie to  odby ło  się w  G liw icach wobec
3.000 w idzów . Zwycięstwo piłkarzy  ślą
skich jest o tyle cenne, że d rużyna G li
wic nie o wiele jest słabsza od rep re 
zentacji Śląska niem ieckiego.

— W  K atow icach odby ł się m iędzy
narodow y mecz hokejow y pom iędzy 
reprezentacją Łotw y i d ru ży n ą  śląskie
go D ębu. Zw yciężyła d rużyna kato 
wicka w stosunku 3:2 (1:1, 0:0, 1:1).

R a p o r t  L e g i o n u  B r y ty js k ie g o
w sprawie pensji dla b. kombatantów w Anglii

K orespondencja w łasna „N aro d u  i W ojska”



Program audycji
O d dn. 27.11 do dn. 5.III. 1938

N iedziela, dn. 27.11 — 8.00 A u d y 
cja por. 9.00 Transm isja nabożeństw a.
12.03 Poranek sym foniczny z K ato
wic. 13.10 „U leczony sam obójca” .
13.25 M uzyka obiadow a ze Lwowa.
14.40 Przedstaw iam y speakerów . 14.45 
A udycja  dla wsi. 15.45 A udycja  dla 
dzieci. 16.05 Recital fortep ianow y 
Sztom pki. 16.25 U tw ory  w łoskie Ję- 
jow skiej. 17.00 Podw ieczorek taneczny 
dla dzieci. 19.00 T eatr w yobraźni — 
kom edia P irandela . 19.25 Z nane orkie
stry  świata grają do tańca. 21.00 T rans
misja skoków  narciarskich. 21.30 M u
zyka taneczna.

Poniedziałek , dn. 28.11 — 6.15 A u
dycja p o ran n a . 14.25 A udycja  dla
szkól. 11.40 P rzed obiektyw em  fo to 
grafa. 12.03 A udycja  południow a.
15.45 „Z pieśnią  po  k ra ju ” . 16.15 
O rkiestra ma.ndolinistów. 17.15 M uzy
ka  kam eralna. 18.10 D uety  w okalne.
48.35 A udycja  dla wsi. 19.00 A udycja 
strzelecka. 19.30 „K om prom is w ży
ciu” (d ialog  z sum ieniem). 20.00 „Ewo
lucja w alca”. 21.00 M uzyka taneczna.
22.00 K oncert O rk. Symf. P. R.

W torek , dn. l .I I I  — 6.15 A udycja 
po ranna. 11.15 A udycja  dla szkół.
11.40 K oncert z płyt. 12.03 A udycja 
południow a. 15.45 A udycja  d la  dzie
ci. 16.15 A udycja m uzyczno-slow na z 
Poznania. 17.00 „Podziem ne T a try ” .
17.15 O rk. P. P. 17.50 G inące rasy 
zw ierząt. 18.35 A udycja dla wsi. 19.00 
Fraszki. 19.30 Polska tw órczość chóral 
na. 20.05 „Sylw etki kom pozytorów  po l
skich” . 21.00 W ieczornica taneczna.

Ś roda, dn. 2.III -  6 .15 A udycja  p o 
ranna. 12.03 A udycja południow a.
15.45 A udycja  dla dzieci starszych.
16.15 M uzyka rozryw kow a O rk. Sere- 
dyńskiego. 17.00 K O P śladam i zagoń- 
czyków. 17.15 K oncert solistów  z Ło
dzi. 17.50 N asze serce i płuca. 18.10 
Pieśni chóralne. 18.35 A udycja  dla 
wsi. 19.00 „G rzech”. 19.20 Pieśni. 20.00 
U tw ory  w okalne. 21.00 K oncert Rab- 
cewiczowej. 21.45 D iaiog. 22.00 W ie
czorne nastroje.

C zw artek, dn. 3.III — 6.15 A u d y 
cja po ranna. 11.15 „W ileńszozyznai w 
tańcu i p ieśni” . 11.40 Fragm enty z 
sym fonii. 12.03 A udycja  południow a.
15.45 A udycja  dla m łodzieży. 16.15 
U tw ory  charakterystyczne i inłerm eza.
17.00 W ylęgarnie ryb  na  Pom orzu.
17.15 „C laude D ebussy”. 18.25 A u d y 
cja dla m łodzieży w iejskiej. 19.00 K la
syczny T eatr W yobraźn i: „Pow rót 
O dyseusza”. 19.35 W spom nienia m u
zyczne z lutego. 21.45 E popea pow sta
nia styczniow ego. 22.00 K oncert.

Piątek, dn. 4.III -  6 .15 A udycja  po 
ranna. 11.15 A udycja  dla szkól. 11.40 
D uety z oper w łoskich. 12.03 A u d y 
cja południow a. 15.45 O pow iadanie 
dla dzieci. 16.15 K oncert rozryw ko
w y z Łodzi. 18.00 A . M ossager: Dwa 
gołąbki. 18.35 A udycja  dla wsi. 19.00 
„Theatrum  Sancti C asim iri” — au d y 
cja z W ilna/ 19.30 Piosenki w  wyk. 
„Piątki Poznańsk iej”. 20.00 K oncert 
sym foniczny z Filh. W arsz.

Sobota, dn. 5.III — 6.15 A udycja 
poranna. 11.15 A udycja dla szkół.
11.40 Fortepian . 12.03 A udycja po łud
niow a. 15.45 T eatr W yobraźni dla 
dzieci: „Baśń o siedmiu k rukach”.
16.15 K oncert. 17.00 Transm isja n ab o 
żeństwa z O strej Bram y w W ilnie.
18.15 Piosenki Fogga. 18.35 A udycja 
dla wsi. 19.00 A ud ycja  dla Polaków  
zagranicą. 20.00 K oncert rozryw ko
wy. 21.45 „W  kółko M acieju” .— 
skecz R aorta. 22. Koncert.

Po 22 l a t a c h  niewoli powrót d o  Ojczyzny chińczyk—k o m b ata n t p o lsk i
W  jednym  z kątów  dw orca G łów 

nego w W arszawie, rozlokow ała się w 
nocy dziw na grom adka ludzi.

7 b rodatych  mężczyzn w futrzanych 
czapach i dwie kobiety . Siedzieli na 
stosach tobo łów  i waliz, kołysali się 
we śnie. D ookoła  nich zgrom adził się 
tłum  ciekawych.

O kazało się, że są to  Czesi — jeńcy 
w ojenni, k tórzy  po 22 latach pow ra
cają obecnie z Rosji sowieckiej przez 
W arszaw ę do ojczyzny. D ostali się 
do niew oli, walcząc w szeregach armii 
austro-w ęgierskiej. Ż yli dotychczas we 
W ładyw ostoku. O statnio jednak  boi* 
szewicy w ysiedlają cudzoziem ców  z 
pasa pogranicznego. M usieli więc 
opuścić miasto i wracać do ojczyzny.

Jadą  już przeszło 2 tygodnie.
— D ostałem  się przed 22 laty  do 

niew oli rosyjskiej — mówi jeden z 
nich, technik budow lany  z zaw odu. — 
Patro l, do którego należałem , w padł 
pod  D ubnem  w ręce kozaków . W y
w ieziono mnie w głąb Rosji. Po w oj
nie osiedliłem  się w W ładyw ostoku. 
D ostałem  pracę i jakoś daleko było  
wracać do ojczyzny.

— A  jak  wam się pow odziło?
— O t tak sobie, zarabiałem  300 ru 

bli miesięcznie, czasem więcej. N ie 
wiele to, jeśli się pom yśli, że kilo 
mięsa kosztuje 22 rub le , a b u ty  którę 
noszę, 250 rubli. O statn io  by ło  coraz 
gorzej. Ludzie pod  wpływem agitacji, 
piętnującej każdego cudzoziem ca jako 
szpiega, odnosili się do nas niechętnie. 
N ie znaczy to, że nas nie lub iano , po 
prostu  bano się z nami utrzym yw ać

stosunków  ze wziględu na G. P. U . Z 
W ładyw ostoku w ysiedlono obecnie 
wszystkich cudzoziem ców  Niemców, 
Polaków , Czechów. M iasto stało się 
obecnie w ielką tw ierdzą, zbudow ano 
nowe fortyfikacje. Pełno w ojska. W y 
buch w ojny z Japonią oczekiw any jest 
w każdej chwili.

— A  jak ludzie odnoszą się do b o l
szew ików ? — zagaduje jeden z ga* 
p iów ?

— Teraz są spokojn i! — odpowia* 
da prawie szeptem zakłopotany Czech 
— ale niech w ojna się zacznie, to ga
dają, że pokażą bolszewikom . N iena
w idzą zwłaszcza G . P. U . Ta jest 
w szechw ładna. R obi co chce. D zie
siątki osób w ędruje codziennie pod 
„stienkę”.

— C zy nie wie pan, co słychać z 
cesarzem K arolem ? — pyta niezw ykły 
podróżny . — M y tam nie czytam y ga
zet. Zresztą nie d rukują one żadnych 
inform acyj o Europie, oprócz wymy- 
ślań na państw a burżuazyjne.

Czech nie wie, że od praw ic 17 lat 
b. m onarcha nie żyje. Przez 20 lat 
izolow any by ł herm etycznie od św ia
ta. H et daleko do W ładyw ostoku  nie 
docierały w iadom ości z E uropy. Mieli 
tam inne zm artw ienia.

Jest szczerze zasm ucony, gdy do* 
w iaduje się o śmieci K arola.

— Szkoda go — mówi. — Widzia* 
lem go przed odejściem na front, w 
Pradze.

Po nocy spędzonej na dw orcu C ze
si o 7-ej rano w yruszyli w dalszą 
drogę do Pragi. Z. B.

BEZ FROTEROWANIA

WOS-KRA
S Z C Z O T K A M I  uzyskuje się p iękny połysk. 
P łynna zapraw a do podłóg, posadzek i lino
leum w szystkie kolory. Machoniowa nie przyle
ga do obuw ia. Żądać wszędzie. W ytw órnia che

m iczna KRASOW SKI WŁADYSŁAW
W-wa G rochow ska 257, teł. 10-00-57

C Z E C H O S Ł O W A C K A  SP. A K C .

H U T A  R O L D I
Sprzedaż słali szlachetnych oraz wyrobów ze stali.

B I U R O  S P R Z E D A Ż Y :
Warszawa, Al. Jerozolimskie 26. Tel. 646-41

S K Ł A D  K O N S Y G N A C Y J N Y :
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 32. Tel. 617-48

W  Polsce mieszka 17 C hińczyków . 
W szyscy zajm ują się handlem , prze
ważnie dom okrążnym . Jeden ty lko 
jest rolnikiem .

N azyw a się W ei Szunk. W  latach 
1918—1920 brał udział w w ojnie po l
sko-bolszew ickiej jako  jedyny  Chiń* 
czyk w alczący w A rm ii Polskiej. Bił 
się dzielnie i po w ojnie otrzym a! od 
rządu polskiego .w nagrodę działkę 
ziemi na Kresach. U praw ia ją po dziś 
dzień. O żenił się z Polką i ma z nią 
ośm ioro dzieci.

Kilka dni temu W ei Szunk zjaw ił 
się w poselstw ie chińskim w Warsza* 
wie i ośw iadczył, że chce walczyć z 
Japończykam i i zażądał w ysiania go 
na D aleki W schód.

Poselstw o chińskie nie było  jednak  
w stanie spełnić żądania W ei-Szunka. 
N iepocieszony musiał wrócić do do-

EBLE
najkorzystniej nabyć można 

w firmie

W . K U C H A R S K I
Nowy-Świat 16

róg Al. 3-go Maja
Firma egzystuje od 1908 roku

Gdy szukasz audycji w  eterze 
Kup Radio sobie w  CERz e

Prospekty ilustrow ane wysyłamy po 
otrzym aniu znacz, pocztowych za gr. 15

POPULARNE SETKI
małolitrażowe motocykle p ier

wszorzędnych m arek

na dogodnych w arunkach poleca 
PRĄDNICA

W a r s z  a w a, Św iętokrzyska 12 
Prospekty na żądanie — gratis.

WKŁADY I LOKATY
na książeczki wkładkowe imienne i na okaziciela przyjmuje

POLSKI BANK KOMUNALNY S
W a r s z a w a ,  P l a c  N a p o l e o n a  N r .  7  (g m ach  w ła s n y )
Bank założony w roku 1919, liczy 513 akcjonariuszów, w tym 207 miast, I 79 po
wiatów, gmin i zw iązków specjalnych oraz 127 Kom unalnych Kas Oszczędności

D AUlł wykonuje zlecenia giełdowe, inkasowe i przekazowe U /YM A IM IIIP  W SKARBCU IfACFTIfl D AII l\ w kraju i za granieg; załatwia wszelkie czynności bankowe. W I liH JIIU JL SWOIM IV A J L I IVI
Tajemnica wkładów zastrzeżona. Korzystne warunki inkasa.

A dres Redakcji i A dm inistracji:  Warszawa, N ow y Świat 35 m . 5. (Federacja), teł. 694*78.K onto czekowe P. K. O. N r. 22.566.

Prenum erata kw artalna 1 zl. 50 gr. — N um er 20 gr. — O głoszenia: cała strona 900 zł., pó l str. 500 zł., ćwierć str. 250 zł. — i m/m szerokości 1 
szpalty  — redakc. — za tekstem  1 zł. N ależność za ogłoszenia p ła tna  zgóry.

W ydaw ca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny

R edak to r:  Jan W alewski Zastępca R edak to ra :  W ładysław Dunin*Wąsowicz.


